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Kobiety polskie — król iki z Ravensbrueck — 
pode jmowane by ły przez senat amerykański . 
Na zdjęc iu pożegna lny obiad przed od jazdem 

z Nowego Jorku do Polski . 

W y b i t n y pianista f rancuski , Bernard Rin-
geissen, odby ł ostatnio tournee po Polsce, 
wys tępu jąc z rec i ta lami w Krakowie , War -
szawie , Poznaniu , Szczecinie, Wroc ł aw iu , 
Lubl inie , Lodz i , Katowicach. Publ iczność 
warszawska zna Ringe issena z konkursu 
chop inowsk iego w 1955, na k tó rym pianista 
zdoby ł c zwar tą nagrodę i o g romną sym-

pat ię publiczności . 

W po łow ie c ze rwca oddano do użytku w War -
s zaw i e p i e rwszy odcinek n o w e j w i e lk i e j arteri i 
północ-południe, z w a n e j Trasą N-S. Budowa 
t rwała od 1955 roku, a 2 i pół kim. odcinek 
kosztował 150.000.000 z łotych, z czego 20 mi-
l i onów wydano na budowę wiaduktu nad to-
rami ko l e j owymi przy dworcu Warszawa-
Gdańska. W i a d u k t , ten ma 38 metrów szero-
kości. P o zakończeniu ca łe j budowy trasa 
będzie mia ła 8 k im. długości i po łączy Śród-
mieście z Mokotowem, S łużewem, Muranowem, 
Powązkami , Żo l iborzem i B ie lanami o raz z 

osiedlami podstołecznymi. 

Deszcze i burze zamien i ł y ulice Gdyni w ta-
k ie oto potoki. 

Oto ostatnie modele k l ipsów, 
produkcj i ang ie lsk ie j . 

Fabryka Maszyn Budowlanych w G łogow ie p roduku je m iędzy innymi żu-
r a w i e 10, 20 i 25-tonometrowe. P o w a ż n a część produkcj i zak ładów idzie 

na eksport. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 

Nadesłał w ubiegłym tygodniu 
pan Valentin TAFARA 

P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

pracowni malarsk ie j Akademi i Sztuk 
P ięknych w Wars zaw i e . 

Bl isko 124.000 kandydatów sta-
nęło do tegoroczne j matury. 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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piąhny dzieii: zwycięstwo w 

rozgrywkach o puchar Am-

basady Polskiej w Paryżu. 
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ŁATWIEJ - BARWNIEJ - NOWOCZEŚNIEJ 
SPOTKANIE CHEMII Z OBYWATELEM CO TO JEST ELANA I ANILANA ! 

NA Ł A W I E SZKOLNEJ straszyła nas 
wzorami, których nikt nie był w 
stanie zapamiętać ; w dorocznych 

komunikatach statystycznych nudziła kwa-
sem siarkowym, karbidem czy l imym chlo-
rem, o których nie wiedzieliśmy, na co 
to komu : chemia. 

Rosła produkcja polskiego przemysłu 
chemicznego, by osiągnąć obecnie poziom 
przeszło ośmiokrotnie wyższy od przedwo-
jennego, ale Bogiem a • prawdą przez wie-
le lat przeciętny" człowiek t e j chemii nie 
odczuwał. Kwasem się nie umy je fenolu 
nie ugryzie. Więc? 

I oto, trochę 1 dla nas samych niespo-
strzeżenle, sytuacja zaczęła się zmieniać. 
Ostatnie trzy — może tylko dwa ostatnie 
lata — sprawiły, że szary człowiek, Ittó-
remu obce są tajniki statystyk 1 zawiłości 
planowania, zaczyna z szacunkiem myśleć 
o chemii w ogóle, a o polskim przemyśle 
chemicznym w szczególności. 

Jeśłi mowa Już o włóknach syntetycz-
nych. to należy wybiec nieco myślami na-
przód, bowiem rozwój ich produiccji stano-
wi Jedno z podstawowych zadań zbl iżają-
cego się planu pięcioletniego w chemii. Za 
parę lat zostanie podjęta produkcja na j -
nowocześniejszych włókien, zastępujących 
wełnę. Elana 1 anilana — prawda. Jak 
dźwięcznie brzmią te nazwy? Włókna te 
będą podobne do znanych na zachodzie 
terylenu i orlonu. 

Elektryczna pralka staje się zwolna nie-
odzownym rekwizytem w polskim domu ; 
w ostatnich latach sprzedano w Polsce 
setki tysięcy pralek. Elektrycznemu pra-
niu musi odpowiadać chemiczne mydło, 
inaczej nowoczesność byłaby połowiczna. 
Toteż przemysł chemiczny wypuścił Już 
na rynek proszki i pasty, zawierające syn-
tetyczne środki piorące, lepsze 1 dogod-
niejsze w użyciu od mydła zwykłego. 

wkracza chemia, ukryta pod jrastaclą 
sztucznych tworzyw. T o budownictwo. 
P ły tk i podłogowe, produkowane w paru 
zakładach chemicznych, są estetyczne I 
łatwe do utrzymania w nienagannej czys-
tości, a zastępują przecież drewno, które-
go nie ma za dużo, Z tego samego tworzy-
wa robi się również inne elementy budo-
wlane, na przykład poręcze do schodów. 

Inne zakłady chemiczne dostarczają Izo-
lacj i przeciw zimnu 1 przeciw hałasom, in-
ne — lakierów, które świetnie konserwują 
podłogi. Trzeba Jednak powiedzieć, że sto-
sowanie mas plastycznych w budownictwie 
dopiero zaczyna się i nie Jest jeszcze po-
wszechne. A łe czy Jest ono tak zupełnie 
powszechne w Innych krajach? 

K iedy piękna pani wyciąga z plastiko-
we j torebki również plastikowy f lakonik 
p e r f u m ; kiedy pełen emocj i widz ogląda 
f i lm kolorowy kopiowany na polskiej taś-
mie ; kiedy gospodyni kupuje wędUnę « 

W Oświęcimiu rusza wielka inwestyc ja naszej chemii — wy twórn ia kauczuku syntetycznego. 

Wystawy sklepowe pełne są Już wyro-
bów z tworzyw sztucznych. Pewnie, że nie 
ma Jeszcze takiej różnorodności. Jak w nie-
których innych państwach, ale wiele rze-
czy dostaje się bez trudu. Obrusy, far-
tuszki. dziecinne śliniaczki, płaszcze prze-
ciwdeszczowe, torebki damskie z del ikatnej 
foli i , w pięknych, żywych kolorach, cieszą 
oko i zachęcają do kupna, tym bardziej, 
że nie są to rzeczy drogie. Filiżanki i tale-
rzyki, kieliszki i podstawki — to wszyst-
ko, co potrzebne w kuchni 1 na stole — 
i to można dostać wykonane z różnych 
mas plastycznych. 

W letnim sezonie szczególnym powodze-
niem cieszy się wszystiio, co związane z 
turystyką. O względy (i kieszeń) turysty 
konkurują dwie gałęzie chemii : przemysł 
tworzyw sztucznych i przemysł gumowy. 
Ten pierwszy o feruje sprzęt lekki : jakieś 
plastikowe torebeczki 1 pudełeczka, nietłu-
kące się butelki itp Przemysł gumowy na-
mawia na kupno materacy turystycznych, 
które na dzień zamienia się w wygodne fo-
tele, gumowych łodzi, kajaków. Ciekawost-
ka : kajaki gumowe Polska eksportuje o-
becnle do Stanów Zjednoczonych. 

Tworzywa sztuczne nie dają za wygra-
ną : fabryka w Warszawie rozpoczyna 
właśnie produkcję motorówek i żaglówek 
plastikowych. Wodoszczelność — gwaran-
towana, ciężar — kilkakrotnie mniejszy, 
niż łódek z materiału tradycyjnego. 

Dużo mamy już wyrobów ze stilonu (od-
powiednik znanego na zachodzie nylonu) 
produkcja Jego w ciągu ostatnich trzech 
lat zwiększyła się trzykrotnie. Nic leż 
dziwnego, że ceny wyrobów stilonowych 
zostały ostatnio bardzo poważnie obniżo-
ne. Na najbliższe miesiące zapowiada się 
rozpoczęcie produkcji koszul, nie wymaga-
jących prasowania. 

Przeciętny człowiek w wielu miejscach 
styka się dziś u nas z chemią. Kiedy Je-
dzie koleją —obicia wagonów widzi wyko-
nane z mas plastycznych kra jowe j pro-
dukcji ; kiedy słucha radia — widzi jego 
obudowę, również z polskiego plast iku; 
długogrające płyty gramofonowe pocho-
dzą w znacznej części z zakładów che-
micznych. 

I Jeszcze Jedna dziedzina, do które j 

, ,skórce" ze sztucznego tworzywa — nikt 
z nich nie myśli na pewno o przemyśle 
chemicznym, o wysokich kolumnach, wie-
żach destylacyjnych, reaktorach. Nie myśli 
0 przeszło stutysięcznej armii robotników 
1 inżynierów polskiego przemysłu chemicz-
nego. A przecież wysiłek te j armii sprawia, 
że z roku na rok ży je się, mieszka i pra-
cuje łatwiej , barwniej , nowocześniej. 

«MER» WARSZAWY GOŚCIEM MERA PARYŻA 
20-go czerwca przyby ł do Paryża sa-

molotem Air-France, na zaproszenie Ra-
dy Mie jskie j miasta Paryża , przewod-
niczący Prezyd ium Stołecznej i ady Na-
rodowe j miasta Warszawy , p, Zygmunt 
Dworakowski . Na lotnisku powi ta ł pana 
Dworakowskiego ambasador Polski w Pa-
ryżu Gajewski oraz przedstawiciele Ra-
dy Mie jsk ie j miasta Paryża, 

W poniedziałek z łoży ł p. Dworakowski 
wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza 
pod Łukiem T r y u m f a l n y m w Paryżu, a 
następnie udał się z wizytą na ratusz 
paryski do przewodniczącego Rady Mie j . 
skiej Paryża p. dr Duvergne. Na przyję-
ciu obecny był p. ambasador Cajewski 
oraz przedstawiciele polskiego korpusu 
dyplomatycznego. 

~ P r zy ja źń , jaką ż y w i m y dla bohater-
skiego narodu francuskiego jest c iągle 
ż ywa , świeża i młoda, tak jak młodym 
jesł Wasz naród i jak młodym Jest Pa-
ryż — powiedz ia ł w swym przemówieniu 
przewodniczący Rady miasta Warszawy . 
— My, Polacy, mamy wielkie przywiąza-

nie do francuskiej kultury, która zawsze 
była dla nas droga i bliska... Mamy wiel-
ki szacunek dla bohaterskich walk na-
rodu francuskiego w obronie wolności I 
pokoju. 

Przewodniczący Rad obu stolic wymie-
nili podarunki. P. Dworakowski of iaro-
wał p. Duvergne postument z godłem 
Wars zawy oraz napisem „ W A R S Z A W A 
— P A R Y Ż O W I " I album zdjęć Warsza-
w y , p. Duvergne zaś wręczy ł p. Dwora-
kowskiemu medal miasta Paryża oraz 
luksusowo wydaną książkę Sachy Guitry 
„ S i Par is nous ętait oonte". 

Następnego dnia przewodniczący p. Z. 
Dworakowski zwiedz i ł kilka dzielnic Pa-
ryża oraz przedmieścia stolicy, na któ-
rych znajdują się nowe dzielnice miesz-
kaniowe w budowie. Wieczorem obecny 
był na przyjęc iu w Ambasadzie Polskie j 
wyda nym y okazj i Jego pobytu w Paryżu. 

Fotografio, n y reportaż z w i zy t y „mo-
r a " W a r j z a m y w Paryżu — zamieśc imy 
w następnjrm numerze. 
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P A R Y Ż 

„ C I Ę Ż K I F R A N K " : od 15-go l ipca bankno-
ty wypuszczane przez Bai jk pańs twowy Fran-
c j i b ^ ą opatrzone nachrukiein wskazu j ą cym 
ich wartość w liowycto „ c ł ężk ich" f rankacł i 
— lO f r . na bilecie l. fKMJ-frankowym, itd.... 
Ceny ar tykułów w sklepach m a j ^ b y ć wska-

. O e k ' ^ ^ " ^ • zane w kSej'^ ;j monecie. 

35-CIO M I L I O N O W A O S O B A zw iedza jąca 
w ieżę E i f f l a , to lO-letni uczeń z m a ł e j w iosk i 
w dep. Seine Mar i t ime, .który przyby ł na w y -
cieczkę do Paryża z grupą ko l e gów i nauczy-
cielem. ,^ak s z c z ^ i i w y m będzie m ó j ta ta ! " — 
zawo ła ł zachwycony ćhłopioc, k i eoy m u o-
zna jmiono , że w y g r a ł na jnowszy mode l .samo-
cłiodu. 

P . . l A S T R ^ B S K I , P O L A K , K T Ó R E G O \VO-
. lENNE P R Z Y G O D Y pr zyw iod ł y do Mi luzy , 
p r z y j m u j e dziś w s w y m domu rodz innym 
swą pierwszą żonę i oorkę, k t ó r « stracił z o-
czu przed 20 laty. W z i ę t y do n iewol i przez 
N i emców , p J a s t r z ^ s k i został o f i c j a ln f e 
w iadomiony o śmierci ż o n y i dz iecka. Ożenio-
ny po raz w t ó i ^ również z PoJką, z którą ma 
c zwo ro d z i ed , dowiedz ia ł się ostatnio, ż e 
|)ierwsza żona i córka ż y j ą . 

„B . B . " B I E a Z E Ś L U B Z P R Z Y ' G O D A M I : 
popularna „ g w i a z d a " f i l m o w a Brig i t te Bar-
dot nie chciała aby śltib j e j z aktorem Jacques 
Cliarrier by ł f o t o g r a f owany dła prasy. Cere-
monia ślubna odbyła s ie jak na k o m i c z n y m 
f i lmie — Brig i t te uciekała do ogrodu, c ł iowa-
ła się, płakała, wo ł a j ą c : „JeśU tak, to nie w y -
chodzę za mąż ! " .Wreszc ie młoda para zam-
knięta w biurze mera zdołała wym i en i ć ob-
rączki. Jednakże f o t og ra f i e j e j ukazały się w 
całej prasie. 

G E N E W A 

„ W I Ę C E J N I Ż P O Ł O W A 
Ś W I E C I E Ż5'je w 

N A L U D N O Ś C I 
y i w nieuctwie, a w ięc 

mamy jeszcze bardzo w ie l e do z rob i en ia " — 
oświadczył p. Day-id Morse, generalny dyrek-
tor Międzynarodowego Biura Pracy , z okaz j i 
czterdziestolecia te j organizac j i , k tóra Eczy 
dziś 80 państw-człomków. 

W A S Z Y N O T O N 

W Y S T A W A R A O Z I B C K A , k t ó r a o t w a r t a 
zcärstanie c ze rwca w N e w York,u, ma raa oe-
lu „pokazanie joanodowi aiaacryfcaóskiemii j ak 
ż y j e i praicuj^ naroiii z^skdziecki". Zairaau^gurtige 
ją « i o ^ i e a n i e r ZSBR F ix j l Koizłow. 

C H I N Y , INDI3E, Z l ^ a i I S T A N Y Z J E » N O -
( ^ O N E są zamieszkałe w sumie przez po łowę 
hidności świata czyl i 1.400 m i l i onów osób : 
Chiny 640 mi l i onów, Indie 400, Z S R R przesz-
ło 200, Stany Z j edaoczooe 150 m ihonów . 
Przyrost ludności na z i em i wynos i 45 mi l io -
nów rocznie {85 urodzin na minutę ) — te cie-
kawe c y f r y podane s^ przez rio^Ä^y Roczn ik 
statystyczny" ONZ . 

N A J W Y Ż S Z E P Ł A C E N A Ś W I E C I E , wed-
ług gazety „Business W e e k " , są wypłacane 
dziesięciu dyrek to rom monopo lu metalurgicz-
nego „Beth lehem Steel " , z których każdy o-
t r zymał przeszło 150 mi l i onów f r a n k ó w w 
19o8 r. Płaca prezesa tego towarzystwa w y -
nosiła 511.249 do la rów (oko ło 250 m i l i onów 
f r a n k ó w ) . 

T O K I O 

ILOSC W Y P A D K Ó W ŚMIERC I W S K U T E K 
R A K A wśród mieszkańców miasta H i rosz imy 
przewyższa o 20 procent średnią, stwierdza 
komitet lekarski tego miasta, op iera jąc się na 
ol )serwacjacl ) , dokonanych w łatach 1946-
1958. P r zyczyna : promien iowanie radio-ak-
tywi ie jako pozostałość po i j i e rwsze j bom-
Bie „ A " . 

B O N N 

GDZIE D W Ó C H SIĘ Kł.óCl, T A M TRZECI 
KORZYSTA : kanclerz iVdenaiier wycofał swą 
kaiidv(Jaliu'ę na Prezydenta Rejjubliki Fede-
ralne") Niemiec, aby nie dopn.ścić na miejsce 
kanclerza ministra Gospodarki l'>liarda. W o -
bec lego, Erhard nie zgodził się być kandy-
datem na Prezydenta, i partia ctirześcijańsko-
dem<vkratyczna -»yysitnęła w końcu kandydatu-
rę mało znanego i ntcpopu1amc:go ministra 

Roln ic twa, Heinrieł ia Luebke. Będz ie o n ry -
w a l e m popularnego kandydata soc ja l is tów, 
Car lo Schmidta. 

S I Ł Y Z B R O J N E N I E M I E C Z A C H O D N I C H 
(B imdeswehr ' a ) zostaną wkró tce wyposażone 
w taktyczną broń a tomową , zaś „ g ł ow i c e nU-
kiear i ie " , przeznaczone dla te j broiai, będą 
przec ł ł owywane na tery tor ium n iemieck im £.-— 
oświadczy ł w Monachium generał Norstad, 
g ł ównodowodzący s i łami at lantyckimi w Eu-
ropie. 

„ B Ł Y S K A W I C Z N Ą . " W I Z Y T Ę z ł o ży ł kanc-
l e r zow i Adenauerowi w Bonn i lusłral i jski p re -
m ie r Menzies, k tórego nazywa ją „ k o m i w o j a -
ż e r e m " angielskiego premiera MacmiUana — 
nastaje on na to, aby kon fe renc ja „na n a j w y ż -
s zym szczeblu" zebrała się, j ak iko lw i ek był l )y 
dalszy r o z w ó j wypadków . Kanclerz Adenauer 
byna jmn i e j nie jest tego zdania i, jak twierdzą 
w Bonn, r o z m o w a d w u p remie rów była bar-
d z o chłodna. 

M O S K W A 

71 P A U T L O N Ó W N A P R Z E S T R Z E N I 211 
H E K T A R Ó W , g i ^ n t y c z i i a e lektrownia o sile 
4j2 m i l i onów K W , e lektrownia a t o m o w a o 
siłe 400.000 K W , t r a k t o ^ automatyczne, (id-
rzutowiec TU-104, 60 różnych gatunków ku-
kurydzy — oto niektóre eksponaty nowo-
o twar te j w Moskwie „ W y s t a w y GosfKKlar-
czych Osiągnięć Z S R R " . 

„ Z S R R I N R D P O D E J M Ą W S Z E L K I E 
ŚRODKI , A B Y S Z Y B K O ł>Of jOŻYC K R E S nie-
normalnemu położeniu w Zachodnim I k r l i -
n ie " , stwierdza komunikat og łoszony po za-
kończeniu r o z m ó w prze j i rowadzonych w Mo-
skwie między k i e rown ic twem radLzieckim i de-
legacją pkr ty jno-rządową N R D . Oba rządy 
w y r a ż a j ą j e ż e n i e zwołania kon fe renc j i „na 
s z e p c i e dte podpisania traktatu piłko j o wego 
z N i emcami i zwraca ja się do r 2 : ą ^ w wszyst-
kich k r a j ó w bałtyckich, abv ucz^niłs- z Bał-
tj-ku „ m o r z e poko ju " , Ijez b ron i ' a t o m o w e j i 
ł>ez baz wo jennych . 

L O N D Y . N 

ł o zabitych w ciągu sześciu miesięcy w w o -
j ennym ośrodku doświadcza lnym badań nad 
bronią bio logiczną — ta r ewe lac ja ministra 
Obrony w Izbie Gmin w y w a r ł a duże wrażen ie 
na Angl ikach, k tó rzy oburzal i się i protesto-
wa l i p r zec iwko pod ró żom międzyp lane tarnym 
psów, ma łp lub myszy . 

R Z Y M 

P O R T Y i B A N K I , S Ą S P A R A L I Ż O W A N E 
na ca łym tery tor ium Wołoch wśkutek stra j -
k ó w pracownikÓYt', do których przyłęcz\'ł się 
personel szpitali, urzędnicy i )aństwowi , druka-
rze, czetó ro ł io tn ików przemysłu automobilom 
wego.^ P r zyczyny ruchu s t r a j kowego : żądanie 
podwyżk i płac. 

M A D R Y T 

DZIEI^ „ P " — „ P R O T i : S T U P R Z I i C I W K O 
D Y K T A T U R Z E F R A N K O " , — p r z ygo t owany 

i)rzez szereg organizac j i opozycy jnyc l i wszel -
:icli odcieni — od kato l ików ¿ło" komunis tów 

— przeszedł pod znak iem moł ) i l i zac j i po l i cy j -
ne j i w o j s k o w e j w e wszystkich w iększych 
miastacłu Kilkudziesięciu działaczy j jol itycz-
nych i społecznych zostało aresztowanych. 

A T E N Y 

, 3 L e K r r N Y D E S Z C Z " spadł na oko l ice 
m i a s t e c z k a L u t o o . M i e s z k a ń c y m i a s t e c z k a m v -
ć l e K , i e s p a d a n a niich c ł i d o w t t a m a n n a z d r ó -
« o o e n i i y e l j s z a f i r ó w . J e d o a k ż e o k a z a ł o s*ę , ż e 
z j a w i s k o !U» s p o w o d o w a ł < K m « s i ^ i e d n i e j 
folsryki c b e m i c z i a e i , k t ó r y M d a ł o b k i k o m s z a -
ła iwwią b a r w ę . 

fcoty. 
SiOOO B t ó Ź N Y C H Z W T H R Z Ą T , w t y m 3 2 

4 2 p i ^ , 1SI2 s w i m k i m o r s k i e , 3 5 1 k u r y , 
z o s t a -1 i ba rany , 2 3 9 k r ó l i k ó w 

P O D Z N A K I E M „ P O K O J O W E G O W^SPÓŁ-
Ż Y C I A " zostały przeprowadzone rozm<>wy 
między r ządem grecl-;im a i)rzyl)ył>-m z w i zy -
tą-"ministrem Spraw Zi igranicznych Jugosła-
wi i , p. P opow i c z em . Instalacja w" ( i r ec j i ame-
r^kanskłch ł>az a t omowych i wyrzutni pocis-
k ó w dla bomł ) . ,A " została poruszona w roz-
mowac ł i , p r zyczem Jugosławia wypowiedz ia ła 
się za ,,dezatciimizacją" Bałkanów. Jednakże — 
jak twierdz i wsi iólńy komunikat — „różnica 
zdań w t ym punkcie nie przeszkadza p ' )ko jo-
w e j przy jac ie lsk ie j współpracy dwu sąsiadują-
cych państw" . 

D U R B A N ( P o ł u d n i o w a A f r y k a ) 

„ W O J N A O P I W O " , CZY RACZEJ „ W O J -
N A R A S O W A " ? Zakaz d o m o w e g o wyrobu pi-
wa stał się bez|)ośrednią przyczyną poważnych 
roz ruchów „ c z a r n e j " łuciności prowiucj i_ Na-
talu. Hasłem d o biintu stał się pochód ."ł.OtiO 
kobiet na hi-owary miejskie . \V walce z po-
l ic ją 4 osohy zostały zaliite, ol-;oło 50 rannych. 
Lecz w ł aśc iwym źród łem buntu jest s e ^ e g a -
c j a rasowa w Natali i , gdzie na 2 mi l iony 
mieszkańców przypada tv lko 200.000 białych, 
200.0110 Indian i 1.600.000 Murzynów, i gdz i e 
ci ostatiłi nie posiadają żadnycli p r aw obywa -
telskich. Po łożen ie w 'Durbanie jx łzostaje „ w y -
buchowe**, twierdzą korespondenci. 

«ODROCZENIE NIE JEST ZERWANIEM 
KURTYNA zamatita po iMerw-

szym akcie itonferencji ge . 
news«<iej : po czterdziestu 

dniacłi obrad, ministrowie spraw 
zagranicznych czterech mocarstw 
postanowili odłożyć liOnferencię do 
13 lipca, stwierdzając w Itotnuni-
Itacie ,,l{onieczność nowych dys-
l(usji i roitowań". Jaki Jest bilans 
pierwszego etapu tego spotkania 
Wschód-Zachód, spotkania w któ-
rym świat pokładał tak wielkie 
nadzieje ? 

Pesymiści stwierdzają, że mię-
dzy mocarstwami zachodnimi a 
ZSRR nie doszło do porozumienia 
w sprawie Berlina, która była 
punktem wyjścia konferencji. W 
zasadzie obie strony pezostają na 
swych stanowisliach : według rzą-
fhi radzieckiego, położenie wytwe-
rzone w B«rlinie jest nienormalne 
i stwarza dła petcoju poważną 
groźbę, która mogłaby zostać usu-
nięta droga przekształcenia za-
cłiedniego B«rlina w wolne i zde-
•HilitaryzfHwane miasto, a nastęip-
nie przez podpisanie traktatu po-
kojowego z dwoma państwami nie-
mieckimi. 

Natomiast trzy mocarstwa za-
chodnie obstają przy pozostawie-
niu ich sił okupikcy|«iych w za-
ctndtałm Berlinie i zachowaniu 
|M-aw w tym mieśoie. 

Pwzycje, zclawał«<iy się, nie do 
pogodzenia. Jednakże, jak to pod-
kreślają optymiści, wzgląd na opi-
nię światową, której oczy zwróco-
ne są na Genewę, podyktował obu 
stronom ustępstwa. Pierwszym i 
najważnie jszym bodaj był Już sam 
fakt dopuszczenia do udziału w 
obradach przedstawicieli rządu 
NRD oraz zgoda „trzech zachod-
nich" na utworzenie komitetu, zło-
żonego z delegatów obu państw 
niemieckich -- pierwsze kroki na 
drodze uznania Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej, którego Za-
chód odmawia. Poza tym, że stro-
ny zachodniej zgodzono się zredu-
kować siły ,,atlantyckie" w iterli-
nie zachodnim i nie wyiMsażać Je 
w broń atomową, wziąć pod uwa-
gę projekty „stref zdezatomizo-
waTiych" w środkowej Europie, 
oraz osłaltić działalność propagan-
dy radiowej w Berlinie zachodnim. 

Ze swej strony, rząd ZSRR w 
swych ostatnich proipozycjach, re-
zygnuje z wszelkiego „ultymatyw-
nego" charakteru swych żądań i 
nie przewiduje żadnych jedno-
stronnych kro4ców w razie gdyby 
sprawa Berlina nie była jeszcze 
załatwiona po uptywie ustalonego 
terminu 18 miesięcy. 

To ustępstwa radzieckie ,,otwie-
ra lu«oik w «tiwznym i«in»a«ie ber-
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l ińsk im" — uważa genewski ko-
respondent francuskiej agencji 
„France-Presse", kti»ry stwierdza, 
że „Angl icy są szczerze zadowole-
ni i pokładają poważne nadzieje 
w podjęciu konferencji 13 lipca. 
Amerykanie zajmują pozycję wy-
czekującą, Francuzi zacłiewują re-
zerwę z pewnym odcieniem scep-
tycyzmu, zaś Niemcy Zachodni są 
najbardziej powściągliwi i nie-
u fn i " . Odroczenie nie jest bynaj-
mniej zerwaniem — takie jest o-
gólne wrażenie" , kończy francu-
ski komentator. 

A więc konferencja jest zawie-
szona, lecz rokowania trwają. Jak 
ogólnie mJijemają, przerwa w ob-
radach Wschód-Zachód będzie zu-
żytkowana na rozmowy między 
trzema mocarstwami 2:ach«du, 
aby uzgodnić ich stanowiska. Bę-
dzie ona również zużytkowana 
i o tym mówi się wiele - dla 
ważnych kontahtaw między Sta-
nami Zjednoczonymi a ZSRR, z 
okazji olNtstrennycłi wizyt : wice-
prezydenta Nixona i p. Miltona 
Eisenliawera (brata prezydenta) w 
Moskwie i wicepremiera Keztowa 
w New Yorku. Mikt już dziś nie 
wątpi, że te konferencje u ,j>ół-
azczytu" między dwanui „Wie l -
k imi " liędą zwiastować spotKanie 
szefów rządów. 



POD GRUNWALDEM 
WYROŚNIE LAS JAK PRZED 550 UTY 
A MIEJSCE OBOZOWISKA J A G I E Ł Ł Y 

P R Z E M I E N I S I Ę W T E R E N Y 
C A M P I N G O W E 

MAJĄCE rozpocząć się w 
przyszłym roku obchody 
Tysiąclecia Państwa Pols-

kiego otworzą uroczystości na 
Po lu Grunwaldzkim związane z 
uczczeniem 550-lecia klstorycznego 
zwycięstwa Jagieł ły nad Krzyża -
kami. 

Pamięć tego zwycięstwa naszych 
praojców była w latach zaborów 
1 okupacji Jednym ze źródeł otu-
chy i nadziei narodu polskiego. 
Umacnia ła ona wolę walki o wol-
ne 1 niepodległe państwo polskie, 
o zespolenie z macierzą naszych 
piastowskich ziem na północy 1 
na zachodzie. nad Bałtykiem i 
Odrą. Pamięć grunwaldzkiego Łiwy 
clęstwa trwała w narodzie pols-
k im przez całe pokolenia. 

Pięćsetnej rocznicy zwycięstwa 
polskiego nie można było uczcić 
wystawieniem pomnik«» na po-
lach grunwaldzkich, gdyż znajdo-
wały się wtedy pod zaborem prus-
kim. Grunwaldzki pomnik wznie-
siono w 1910 r. w Krakowie , ale 
zburzyli go hit lerowcy. Obecnie 
pomnik naszego wielkiego zwycię-
stwa zostanie wzniesiony tam, 
gdzie miecz Jagieł ły starł na 
proch i pył krzyżacką butę. 

Jakkolwiek dopiero za rok roz-
poczną się uroczystości grunwaldz 
kle, już w tym roku zaczęto 
przygotowywać się do nich. 

S t o t y s i ę c y d r z e w 
Przede wszystkim postanowiono 

przywrócić Grunwaldowi jego da-
wny wygląd. Grunwald — znaczy 
,,zielony las " , który pokrywał 
dawnie j okolicę. 

Pro fesor Galon z Uniwersytetu 
Toruńskiego podjął się odtworzyć 
szatę roślinną Grunwaldu z okre-
su historycznej bitwy. Zgodnie z 
Jego projektem już te j wiosny 
zasadzono na terenie pola bitwy 
grunwaldzkie j sto tysięcy drzew 1 
krzewów, w tym 10 tysięcy sztuk 
szybko rosnącej topoli. W jesie-
ni 1 na przyszłą wiosnę zostaną 
obsadzone drzewami drogi prowa-
dzące do Grunwaldu oraz 8 wio-
sek okalających Pole Grunwaldz-
kie. Gdy rozpoczną się Jubileu-
szowe uroczystości, drzewa będą 
Już szumieć. 

Jeszcze w tym roku rozpocznie 
się wznoszenie pomnika grun-
waldzkiego na polu bitwy. Pom-
nik ten, projektu ucznia prof. 
Kawerego Dunikowskiego, prof . 
Jerzego Bandury oraz inżyniera 
architekta Wito lda Cęckiewicza z 
K rakowa nie będzie pomnikiem 

w t ym t radycy jnym znaczeniu, do 
Jakiego przywyk l i śmy : będzie to 
zespół rzeźb upamiętnia jących 
zwycięstwo wojsk polskich 1 klęs-
kę krzyżacką. N a pomnik skła-
dają się dwie części, oddzielone od 
siebie trzyki lometrową długością 
pola bitwy. P ierwsza — to tak 
zwane Wzgórze Zwycięzców, dru-
ga — „Pobo j ow i sko " . 

N a „ W z g ó r z u 
Z w y c i ę z c ó w " 

u stóp , ,Wzgórza Zwyc ięzców" 
zostanie położona granitowa ta-
blica z wyry tym na nie j tekstem 
mówiącym o historycznej bitwie. 
Dominującym akcentem „ W z g ó -
rza Zwyc ięzców" będzie kamienny 
biały orzeł usadowiony na szczy-
cie oraz pęki spiżowych propor-
ców wbitych w ziemię. Całości 
dopełnią rzeźby g łów słowiań-
skich rycerzy. 

Poniże j wzgórza będzie wznie-
siony amfi teatr i mauzoleum, w 
którym zostaną umieszczone wy-
kopaliska dokonywane obecnie na 
polu bitwy grunwaldzk ie j : he łmy 
— kopie — podkowy — części 
pancerzy, kamienne kule armat-
nie i kości ludzkie. 

Ustawiona w pobliżu , ,Wzgórza 
Zwyc ięs twa" plastyczna mapa bi-
twy, ułożona z mozaiki, umożl iwi 
zwiedzającym zapoznanie się z Jej 
przebiegiem. Pasma niewysokich 
drzew będą markować pierwsze 
szyki wojsk Jagieł ły a miejsce o-
bozowiska Jagieł ły zostanie prze-
znaczone na tereny campingowe 
dla zwiedzających. Poprzez wzgó-
rza na których znajdowały się 
wojska polskie pobiegną szlaki 
turystyczne prowadzące na ,,Pobo-
jowisko" . 

Centralnym punktem te j części 
pomnika Grunwaldzkiego będzie 
pamiątkowy głaz leżący w miescu 
gdzie poległ Wielki Mistrz Krzy -
żaków. Dopełnieniem całości bę-
dzie rzeźba przedstawiająca czasz-
kę końską oraz rzeźby wala ją-
cych się po polu krzyżackich szy-
szaków. 

Koszt budowy pomnika, obliczo-
ny na 10 mil ionów złotych, pokry-
ty będzie z funduszu uzyskanego 
z rozprzedawanych „ c eg i e ł ek " 
grunwaldzkich. 

Równocześnie opracowywuje się 
zagadnienie turystycznego zagos-
podarowania terenów okalających 
pole Bi twy Grunwaldzkiej , obej-
mujące j obszar około 100 hekta-
rów I mogącej pomieścić przeszło 

sto tysięcy osób na „ P o l u Zgro-
madzeń " . 

Zagospodarowanie turystyczne 
przewiduje wyznaczenie miejsc 
na namioty 1 obozowiska, budo-
wę schronisk 1 restauracji , par-
kingów samochodowych, rozpla-
nowania dróg dojazdowych, u-
rządzeń sanitarnych, pocztowych 
itp. Przewiduje się bowiem, że 
Po le Grunwaldzkie będzie zwie-
dzać przeciętnie około 2.000 tu-
rystów dziennie w okresie letnim, 
a w dniach rocznicy Bi twy Grun-
waldzkie j liczba ich wzrośnie do 
15.000 dziennie. 

Z n a c z k i i k a r t y p o c z t o w e 
w związku z uroczystościami 

jubileuszowymi, które t>ędą miały 
miejsce w lipcu przyszłego roku, 
wydane zostaną okolicznościowe 
serie znaczków 1 kart poczto-
wych poświęconych Bitwie Grun-
waldzkiej oraz fo lk lorowi Warm i i 
i Mazur . 

W roku przyszłym dkaże się 
ozdobne wydanie , ,K r zy żaków" 
Henryka Sienkiewicza oraz album 
,,Bitwa Grunwa ldzka " skompono-
wany na podstawie słynnego o-
brazu Jana Mate jk i . Pozatem zo-
staną wznowione i wydane książ-
ki historyczne mówiące o Bitwie 
Grunwaldzkie j i wydawnictwa po-
pularne, takie np. Jak ,,Gdy Ja-
g ie ł ło szedł na N i e m c a " w . 
Trąmpczyńsklego. 

W te j chwili t rwają Już prace 
przy realizacji historycznego fi l-
mu , ,Krzyżacy " według scenariu-
sza A. Forda I Juliana Stawiń-
skiego (autora głośnej noweli i 
f i lmu , ,Kana ł " ) . Będzie również 
nakręcony f i lm oświatowy o Grun 
waldzie, podług scenariusza Ma-
riana Brandysa. 

W lipcu br. odbędzie się rodzaj 
generalnej próby projektowanych 
na rok przyszły uroczystości; w 
próbie te j weźmie udział młodzież, 
przede wszystkim harcerze. 

Opracowywany Jest również 
wielki szlak turystyczny biegnący 
trasą pochodu wojsk Jagieł ły od 
Czerwińska do Malborka, którym 
w przyszłości pomkną sztafety na 
pole historycznej bitwy, ażeby nie 
tylko zadokumentować hołd zło-
żony pamięci dawnych pokoleń, 
ale również aby dać stanowczy 
odpór wobec wszelkich zakusów 
na nasze historyczne dziedzictwo 
ziem piastowskich. 

A . C Z E R M I Ń S K I 

KUPON K O N K U R S O W Y 
W Y B O R Y NAJPIĘKNIEJSZEJ P O L K I W E FRANCJI 

Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
Waga 

Obwód w biuście 
w talii 

w biodrach 

< 

WIELKI KONKURS 
P L E B I S C Y T 
«Tygodnika Polskiego» 

W Y B I E R A M Y 
N A J P I Ę K N I E J S Z Ą 

P O L K Ę 
W E FRANCJI 

W A R U N K I KONKURSU 
Każda czytelniczka „Tygodnika Polskiego", 

Polka lub osoba pocliodzenia polskiego, miesz-
kająca we Francji może wziąć udział w konkur-
sie. W tym celu należy wypełnić załączony ku-
pon i razem ze swą fotograf ią przesłać do redak-
cji. Wszystkie fotograf ie nadające się do druku 
będą publikowane na łamach „Tygodnika" . Na-
stępnie po ogłoszeniu zdjęć nadesłanych na kon-
kurs nasi czytelnicy wezmą udział w plebiscycie 
wybierając przy pomocy odpowiednich kart do 
głosowania, najpiękniejszą Polkę we Francji . 

Z kolei spośród 10 uczestniczek konkursu, 
na które padnie największa ilość głosów, jury 
konkursowe, powołane przez redakcję, wybierze 
trzy laureatki, zdobywczynie pierwszej, drugiej 
i trzeciej nagrody. 

N A G R O D Y K O N K U R S O W E 

P i e r w s z e m i e j s c e : P r z e j a z d l l - g q k f a s ą k o -
le i do P o l s k i i z p o w r o t e m , l u b r ó w n o -
w a r t o ś ć p i e n i ę ż n a . 

Drug ie m i e j s c e : N a g r o d a w a r t o ś c i 1 0 . 0 0 0 f r . 

T r z e c i e m i e j s c e : N a g r o d a w a r t o ś c i 5 . 0 0 0 f r . 

P o n a d t o 7 w y r ó ż n i e ń w p o s t a c i u p o m i n k ó w . 

A więc do dzieła, piękne Polki, przysyłajcie 
juź od dzisiaj swe fotografie na konkurs ! 

U w a g a : Niezależnie od wypełnienia ku-
ponu, prosimy podpisać fotograf ię na odwrocie 
— imieniem i nazwiskiem. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
I L I S T Z K R A J U 

R o c z n i c a a p e l u 
g e n e r a ł a d e G a u l l e ' a 

Dziewiętnaście lat temu, 18 czerw-
ca, bllżei nieznany jeszcze wówczas 
ogółowi francuskiemu gen. de Gaulle 
skierował przez radio londyńskie apel 
do narodu zapowiadający że mimo klę-
ski w wojnie z Hit lerem walka t rwa 
dalej aż do zwycięstwa. Rocznica tego 
łiistorycznego apelu od chwil i wyzwo-
lenia była zawsze obchodzona tu-oczyś-
cie w Mont-Valerlen, gdzie gen. de 
Gaulle składał hołd piętnastu o f iarom 
wojny 1939-1945, których ciała leżą w 
tamtejszej krypcie. „Szeregi t łumu, 
który go otaczał przy te j uroczystości, 
przerzedzały się z roku na rok — pi-
sze dziennik ,,Le Monde " — Nagle 
ubiegłego roku stoki wzgórza, na któ-
rym w czasie okupacji padło ponad 
cztery tysiące rozstrzelanych, stały się 
czarne od ludzi . . . " 

Także w roku bieżącym manifestacja 
na Mont-Valerlen odbyła się uroczyś-
cie. Poprzedziła Ją wizyta prezydenta 
de Gaulle 'a w radzie miejskiej Pary-
ża. P o południu zaś gen. de Gaulle 
zapalił znicz przed grobem Nieznanego 
Żołnierza pc^ Łukiem Tr iumfa lnym 
na placu Etoile. 

A m n e s t i a 

w uzupełnieniu aktu łaski gen. de 
Gaulle 'a. ogłoszonego przez niego z 
okazj i objęcia władzy prezydenta Re-
publiki, rada ministrów uchwaliła pro-
jekt ustawy amnestyjnej . Amnestia 
ma objąd przestępstwa mniejszego ka-
libru. pociągające za sobą karę dwu 
miesięcy więzienia 1 do 200.000 fran-
ków grzywny. Poza tym dotyczy ona 
osób. które odpowiadają za przewinie-
nia pozostające w związku ź wypad-
kami 13 ma ja ubiegłego roku oraz b. 
wojskowych 1 członków ruchu oporu, 
którzy popełnili przestępstwa podpa-
dające pod kwali f ikacje zamachu na 
bezpieczeństwo zewnętrzne państwa. 

R z ą d i s e n a t 
Rząd 1 senat znajdują się w sta-

dium pewnego konfl iktu, który wywo-
łało uchwalenie przez senat procedury, 
przewidującej po debatach rezolucje. 
Przeciwny temu był stanowczo rząd, 
którego stanowisko wyrazi ł premier 
Debre. Sprawę ma rozstrzygnąć rada 
konstytucyjna. Tymczasem senat u-
chwala rezolucje a rząd jest z tego 
powodu niezadowolony. 

Prasa pisała nawet o osobistej re-
zerwie, jaką utrzymują poszczególni 
senatorowie wobec premiera Debre. 
Jakby dla zaprzeczenia tym pogłos-
kom. premier Debre przybył na posie-
dzenie senatu gotów odpowiadać na 
interpelacje. Przybył również minister 
b. kombatantów Triboulet, którego nie 
było w senacie, kiedy na poprzednim 
posiedzeniu omawiana była sprawa 
przywrócenia rent b. kombatantom. 
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Toteż kiedy ołjecnle min. Triboulet za-
brał głos, senatorowie komunistyczni, 
socjalistyczni 1 kilku radykałów opu-
ściło salę. 

N a tym samym posiedzeniu premier 
Debre w odpowiedzi na wystąpienia se-
natorów mówił o tych f i rmach 1 insty-
tuc jach zagranicznych, które bezpo-
średnio lub pośrednio doąfarczają pow-
stańcom algierskim sprzętu wojenne-
go lub pieniędzy. Wszystkie te f i rmy 
znajdują się na ,,czarnej l iśc ie" 1 zo-
staną napiętnowane przez rząd jako 
wrogie Francj i z żądaniem zaprzesta-
nia Ich działalności. W dyskusji 
wspomniano o f i rmach holenderskich, 

bankach szwajcarskich, przedsiębior-
stwach włoskich 1 niemieckiej fabryce 
radiowej Telefunken. 

Wszystkie te f i rmy zaprzeczyły Jako-
by pozostawały w jakichkolwiek sto-
sunkach z powstańcami algierskimi, a 
banki szwajcarskie sprzeciwiły się też 
by ktokolwiek mógł kontrolować ra-
chunki Ich klientów, które pozostają 
tajemnicą bankową. 

Z w i ą z k i z a w o d o w e 
N a zakończenie tygodniowych obrad 

kongresu Generalnej Konfederac j i P ra 
cy — CGT. uchwalono program te j 
organizacj i oraz apel do robotników. 

W programie jest mowa o wzmocnie-
niu Jedności rewindykacji 1 akcj i ro-
botników w przedsiębiorstwach. 

Dale j kongres sprzeciwił się aby w 
CGT ścierały się różne partie politycz-
ne 1 ugrupowania rządowe czy anty-
rządowe. byłoby to niezgodne z cha-
rakterem organizacji związkowej. Apel 
do robotników stwierdza między inny-
m i : . .Mamy wszyscy razem trudną i 
bardzo ciężką walkę do przeprowadze-
nia w ogólnej sytuacji cofnięcia się 
demokracji od roku. Nigdy bardziej 
niż w te j chwili jedność wasza nie 
przybrała charakteru równie naglące-
go 1 równie nakazującego" . Bo jest 
rzeczą wyraźną dla was wszystkich, 
że tylko zbliżenie wszystkich sił klasy 
robotniczej może się oprzeć reakcyj-
ne j koalicji pracodawców, bankierów 
1 pułkowników". 

Oceniając znaczenie kongresu CGT 
dziennik ..Le Monde " pisze: ,,Jeden 
wyłiorca na ókolo czterdziestu walczy 
w jakiejś partii politycznej. Jeden 
pracownik na pięciu czy sześciu na-
leży do Jakiegoś związku zawodowego. 
T CGT skupia sama połowę tych zwią-
zków. W francuskim życiu publicznym 
nie ma organizacji, która mogłaby w 
ten sposób powołać się na ponad mi-
l ion członków. Już to samo byłoby 
wystarczającym powodem dla użycze-
nia uwagi obradom ogólnograjowego 
kongresu Konfederacj i . . . " 

W dniu, w którym skończył obrady 
kongres CGT, rozpoczął się kongres 
chrześcijańskich związków zawodo-
wych CFTC. Na tym kongresie rów-
nież mówiono wiele o podwyżkach plac 
1 o jedności ruchu robotniczego. Tak 
np. sekretarz Federacji metalurgii 
Eugene Descamps oświadczył : ,,Po-
winniśmy uczynić naszą jedność jesz-
cze bardziej realną i znaleźć to, co 
najbardziej odpowiada w roku 1960 
aspiracjom robotnika". A jeden z ko-
lejarzy, Sornin, powiedział : ,,Kole ja-
rze ponieśli klęskę akcji robotniczej 
w reżimie, w którym trusty 1 ich rząd 
stoją twarzą w twarz z klasą robotni-

I czą. Z tego stwierdzenia wynika, że 
klasa robotnicza nie będzie się już 
;mogła bić w szyku rozsypanym". 

S z k o ł a f a i c k a 
Sprawa subwencji szkół wyznanio-

wych wywołuje żywą dyskusję 1 gwał-
towne sprzeciwy ze strony tych, któ-
rzy uważają szkolę laicką za wielką 
zdobycz postępowego państwa. W od-
powiedzi na klerykalną manifestację 
w Caen. która wypowiedziała się za 
subwencjonowaniem, w Łasku Vlncen-
nes w Paryżu odbyło się wielkie zgro-
madzenie tych, którzy są za szkolą 
laicką. Ta wojnr szkolna miała być 
rozstrzygnięta Jeszcze do lata, ale 
ołjecnle JeJ załatwienie przeniesiono na 
termin późniejszy, po wakacjach. 

Miły Stachu r 
Lato! Lato! Po Jcilhu 

dniach, to których nad Pol-
ską rozsypał sią toorek z 
burzami — kiedy to co dzieU 
wieczorem nad Warszawą 
błyskało i grzrniało — ma-
my znów piąkną pogodą, 
słoneczko grzeje aż milo. 
W związku z tym w biurach 
i urząOach, w fabrykach, 
szkołach i wyższych uczel-
niach najcząstszym tema-
tem rozmów jest urlop — 
wakacje. 

Wszelkie próby rozłożenia 
urlopów na szereg miesiący 
w ciągu roku nie dają re-
zultatów — w ogromnej 
większości ludzie chcą je-
chać na urlop -w lipcu i 
sierpniu. Prawda, że cząść 
amatorów białego sportu 
lubi urlopy dzielić: zimą 
dwa tygodnie nart w gó-
rach. latem — VDoda. 

Dokąd ludzie jadą na ur-
lop? W pierwszych powo-
jennych latach było bardzo 
wielu zwolenników urlopów 
na Dolnym Śląsku, w piąk-
nych miejscowościach wy-
poczynkowych Karkonoszy, 
jak Szklarska Porąba. Kar-
pacz itp. Ostatnio jednak 
stare Tatry zdecydowanie 
zdystansowały Karkonosze. 

Bo ja wiem — dlaczego? 
Może dlatego, że bardziej 
odpowiadają polskiej natu-
rze. Karkonosze — widzisz 
— są bardzo miłe i piękne, 
ale jakieś ugłaskane, łagod-
ne. Wędrówki górskie w 
Karkonoszach nie nastrę-
czają okazji do wielkich 
sportowych wyczynów .— 
górki są dość dziecinne. Za 
to Tatry nie utraciły nic ze 
swego groźnego piękna, 
wciąż na nowo zaskakują 
dumną potęgą nieujarzmio-
nej przyrody. 

W Karkonoszach człowiek 
czuje się panem przyrody, 
w Tatrach — o nie! Tu 
przyroda jest wielka, a czło-
wiek — mały. Pokonanie 
szczytu — to już duża spor-
towa satysfakcja, dająca 

wiarę we własne siły. 

Oczywiście mam na myśli 
tych urlopouoiczów w Tat-

rach, którzy nie spędzają 
swego urlopu na trasie Gu-
bałówka -. Piwnica - Watra-

Może nie wszyscy u Was 
wiedzą, co to za trasa? 
Więc powiem: Gubałówka 
— mój Boże! — jest to ła-
godne wzgórze tuż u stóp 
Zakopanego — zwane pow-
szechnie i nieco pog-ardli-
wie: Patelnią. Patelnią, al-
bowiem na Gubałówce sma-
żą się w promieniach gór-
skiego słońca ci, którzy po-
tem w Warszawie, Lodzi, 
Krakowie, Poznaniu chcą 
imponować wspaniałą gór-
ską opalenizną. 

Ażeby się, broń Boże, nie 
zmęczyć wspinaczką, owi 
sportowcy (częściej: sports-
menki) mogą w óbie strony 
w górę i na dół pojechać 
wagonikiem kolejki powie-
trznej. Gdy zaś mimo to sią 
zmęczą, mogą na szczycie 
Patelni wejść do knajpy, w 
której ceny są takie, że na-
wet łysemu włosy stają na 
głowie i pokrzepić się, czym 
kto woli: „czystą" albo na-
wet Martelem. To Guba-
łówka. 

Piicnica zaś — to dan-
cing w podziemiach hotelu 
Orbisu w Zakopanem, a 
Watra — inny nocny lokal, 
na parterze .Tak więc wszy-
stkie trzy lokale różnią się 
od siebie tylko poziomem: 
góra. piwnica, ptirter. Po-
ziom jest jednako wysoki, 
już nawet nie tatrzański, a-
le wręcz alpejski. Jeśli jed-
nak przyjedziecie do Zako-
panego, poprowadzą Was 
do knajpek (po sportowym 
dniu), gdzie można zabawić 
się taniej, i wcale nie go-
rzej. 

Ale zejdźmy ze szczytów: 
jednym z najpopularniej-
szych I najtańszych i naj-
milszych urlopów w Polsce 
— jest urlop na jeziorach 
mazurskich. Myślą, że w 
całej Europie nie ma takie-
go drugiego zakątka. Jeżeli 
zechcesz kyedy^ odpocząć 
naprawdę, uczciwie, zdała 
O'? zgiełku wielkomiejskiego, 
jeżeli zechcesz być sam na 
sam z przyrodą w całej jej 
krasie, jeżeli lubisz ufodę 
— słońce — las, jeśli masz 
ochotą obserwować sarenki. 
Jelenie, zające, kuny nie w 
ogrodzie zoologicznym, ale 
na wolności — przyjeżdżaj, 

bracie na Mazury! 

Na Mazury, miły bracie > 
— trawcs:ująr. diwn' sar-
mackie zawołanie. Możesz 
tu kajuKiem przez wiele dni 
pływać z jednego jeziora 
r.a drugie, mcźesz łowić ry. 
by — ale jakie! — taaakiel 
(lubisz świeżo wędAmego 
węgorzyka?), możesz biwa-
kować to namiocie, w leśni-
czówce, na skraju jeziora, 
w pobliżu wodopoju podpa. 
trywać nocą zwierzynę. Ma-
zury — to cudo! 

J wreszcie — morze! Pol-
skie, szerokie morze. Wiesz, 
Stachu, kąpałem się w mo-
rzach południa, w Adriaty-
ku, nasyconym solą i słoń-
cem, gdzie od żaru wszyst-
ko bieleje. Piękne! Ale Bał-
tyk ciągnie. Bałtyk, w grun 
cie rzeczy chłodny, często 
sztormowy, z czarną cho-
rągwią na molo, zawsze 
niespokojny niemal jak pol 
ska natura, a przecież taki 
swojski. 

Bezmała 500 kilometrów 
morskiej dranicy stanowi 
14,4 procent ogółu grania 
polskich. Nie o oknie na 
śuńat, szerokim nowoczes-
nym oknie nowoczesnej bu-
dowli Polski chcę mówili, 
nie o stoczniach i marynar-
ce. Ale wzdłuż tych 497 ki-
lometrów morza polskiego 
rozsiane jest mnóstwo 

miejscowości, gdzie ludzie 
latem z całej Polski zmywa 
ją zmęczenie pracą, kłopo-
tami — w falach Batyku. 
Jej, jakie to przyjemne, 
nadstawić grzbiet fali. dać 
się przez nią unieść, popły-
nąć na jej grzebieniastym 
białym karku! 

Myślisz, źe napisałem o 
wszystkim. Gdzież tam, za-
ledwie musnąłem temat, 
jak łagodny przypływ led-
wo dotyka białego piachu 
plaży. No nic! Jeszcze la-
tem napiszemy Wam z Pol-
ski, jak to jest na urlopie. 
Radzibyśmy i Was tu wi-
dzieć, i z Wami nacieszyć 
się potęgą Tatr, czarem 
Mazur i błękitem Bałtyku. 
Może ktoś z Was wybierze 
się na urlop do Polski? 

Pozdrawiam Cię słonecz-
nie. 

MARIAN 

LEKARZE « NA WYMIANĘ » 
w takich zawodach jak np. medycyna 

szeroka wymiana doświadczeń jest jak 
najbardziej pożądana. Toteż wielu leka-
rzy otrzymuje stypendia, bądź zaprosze-
nia i przygląda się pracy wybitnych ko-
legów te j samej specjalności w szpitalach 
Innych krajów. Odbywają się ,,staże" w 
różnych placówkach leczniczi'ch. 

Wiemy, że ostatnio np. wielu lekarzy 
francuskich odwiedza Polskę, a lekarzy 
Polaków nierzadko spotkać można w cha-
rakterze stypendystów w paryskich kli-
nikach i instytutach naukowych. Do nie-
dawna jeszcze wymiana medyczna polsko-
francuska była dość przypadkowa 1 opie-
rała się głównie na osobistych kontak-
tach lekarzy : Francuzów 1 Polaków. 
War to więc podkreślić, że mnie j więcej 
przed rokiem, po długiej przerwie, po-
wołano znów do życia placówkę, która 
Istniała od 1920 r., bodaj do samej woj-
ny. Uruchomiono .ią przy Wydziale Me-
dycznym Uniwersytetu Paryskiego (rue 
des Ecoles de Mededne) jMJd nazwą 
,,L'Association de relations entre la 
France et les pays amis" . 

Prof . Badoin, dziekan wydziału me-
dycznego w latach 1940-1950, wielki przy-
jaciel Polski, z ogromnym zainteresowa-
niem śledził polskie postępy medyczne. 
A gdy tyłko nadarzyła się okazja, w 1945 
roku odwiedza Polskę, by nawiązać osła-
bione w czasie wojny kontakty. Wiele się 
0 nawiązaniu ściślejszej współpracy wów-
czas mówiło, czyniono w tym kierunku 
1 konkretne kroki zapraszając lekarzy Po-
laków do Francji . 

Prof . Badoln nie żyje... Ale inicjatywa 
Jego i Innych z nim współpracujących 
została podjęta. Powstała ,,Association", 
nazwijmy ją po prostu Komitetem Współ-
pracy Medycznej Polsko - Francuskiej. 
Przewodniczącym Komitetu jest obecnie 
prof. Benard, znany we Francj i specja-
lista chorób wewnętrznych. Współdziałają 
z nim 1 wnoszą nowe plany 1 projekty 
Inne sławy francuskiej medycyny. Dzie-

kan wydziału medycznego Binet, prof. 
prof. Chevalier, Cosset, Garin, i wielu, 
wielu innych. 

A w Polsce powstał odpowiednik tego 
Komitetu pod kierunkiem prof. Kacprza-
ka. Założeniem prac obu tych placówek 
Jest, by wymiana rozwijała się owocniej, 
by rosła liczba zaproszeń i zwiększały się 
kadry stypendystów, i by otoczyć ich jak 
największą opieką. 

Za podszeptem Komitetu Paryskiego, 
tak mnie tu poinformowano. Akademia 
Medyczna w Paryżu zaprosiła do Francj i 
w roku ubiegłym prof. Choróbskiego, 
Biernackiego. Kodejszkę, znanych u nas 
w kra ju specjalistów. 

Wypowiedzi polskićh lekarzy spotkały 
się tu z dużym zainteresowaniem. 

Pod koniec roku bieżącego Komitet pa-
ryski przygotowuje się na przyjęcie 6-7 
lekarzy z Polski. Będą to bądź profesoro-
wie .którzy zaznajomią francuskich kole-
gów z wynikami swych prac naukowych, 
bądź młodzi lekarze, dla celów doszkole-
nia się w swych specjalnościach. 

Komitet paryski myśli o zorganizowa-
niu pomocy i opieki dl® przyjeżdżających, 
oczywiście dla tych,, którzy po tę pomoc 
się zwrócą. Możliwości są duże. Można by 
kierować do Komitetu w Paryżu, nie tyl-
ko ludzi, ale 1 ich prace, których wiele 
nadawało by się do druku w pismach 1 
biuletynach naukowych medycznych. Do-
tąd docierają tylko nieliczne prace, i to 
najczęściej dzięki osobistym kontaktom 
naukowców. 

Rzecz prosta, że prace Polskiego Komi-
tetu idą w tym samym kierunku. W roku 
ubiegłym kilku lekarzy francuskich od-
wiedziło Polskę. I teraz jest wielu ama-
torów. Należy przypuszczać, że owocna 
praca Komitetów pozwoli na zwiększenie 
wymiany, zwłaszcza że analizuje się obec-
nie możliwości wymiany bezdewizowej. 

B. D. 



R O S T 
^ o l ' ^ S K V 

• 1 0 fa t N o w e j H u t y 
z okazj i 10 rocznicy rozpoczęcia 

budowy Nowe j Huty odbyło się 
tam spotkanie je j pierwszycli bu-
downiczych. P o dziesięciu łatach, 
obecnie, w Nowe j Hucie pracują 
następujące wielkie działy kombi-
natu : aglomerownia, wytwórnia 
materiałów ogniotrwałych, 3 wiel-
kie piece, stalownia z 8 piecami 
martenowskimi, koiisownia posia-
dająca 6 baterii koicsowniczych, 
elektrownia, walcownia zgniatacz, 
walcownia blachy na gorąco, wal-
cownia blachy na zimno oraz kil-
kanaście wydziałów pomocniczych 
Jak odlewnia żeliwa, staliwa, war-
sztaty mechaniczne itp. Huta na-
dał Jest w intensywnej rozbudo-
wie. Pracuje w niej 13 tysięcy 
ludzi w tym 1.870 inżynierów i 
techników. Dyrektorem Nowej Hu-
ty Jest inż. Bogdan Kołomyjski . 

Minister Przemysłu Ciężkiego 
Inż. Kie jstut Zemaitis, przed wy-
jazdem na uroczystości 10-lecia 
Nowe j Huty w wywiadzie praso-
wym oświadczył : 

- - Zastanówmy się — stosując 
metodę, której użył premier Cy-
rankiewicz w czasie swego prze-
mówienia na I I I Zjeździe Part i i 
— co by było gdybyśmy Nowe j 
Huty nie wybudowali? Bylibyśmy 
dziś biedniejsi o 1.500.000 ton stall 
a w roku 1965 o 3.300.000 ton stall 
co Już będzie stanowiło 35% całe j 
polskiej produkcji. Wywar ło to 
by ogronmy wpływ na obniżenie 
naszego ogólnego potencjału przer 
myślowego. Jeśliby liczyć w dewi-
zach to wartość produkcji Huty 
Im. Lenina w 1965 r. będzie rów-
noważyć mnie j więcej 35.000 000 
ton węgla. Dotrze więc zrobiliśmy 
10 lat temu, podejmując decyzję 
budowy Nowe j Huty. 

^ Ufgi d la r z e m i e ś l n i k ó w 
n a Z i e m i a c h Z a c h o d -
n i c h 

Rada Ministrów na wniosek 
Min. Finansów uchwaliła projekt 
ustawy o ulgach inwestycyjnych 
dla rzemiosła Ziem Zachodnich. 
Ulgi polegają na potrącaniu 20-30 
procent sum wydatkowanych na 
inwestycje (dom, wai sztat, maszy-
ny) od kwoty podatku ustalonej 
na rok, w którym zostały ukoń-
czone inwestycje, a w razie nle-
wyczerpania całe j kwoty przysłu-
gujące j do potrącenia — w następ 
nych dwóch latach. 

Rzemieślnikom posiadającym 
warsztaty we wsiach i małych 
miastach prezydia wojewódzkich 
rad narodowych mogą przyznawać 
wyższe ulgi — do 50 procent sum 
wydatkowanych na inwestycje. 

Równocześnie zezwala się wszy-
stkim warsztatom, w których pra-
cuje nie więcej niż jeden czelad-
nik, zatrudniać przez rok po le-
go wyzwoleniu jeszcze jednego, 
bez podnoszenia podatku. Jeśli 
czeladnikiem Jest były uczeń wy-
zwolony pod kierunkiem właści-
ciela warsztatu, 

^ C o z a k u p i m y z a 50 mi -
f i o n ó w d o l a r ó w k r e d y -
t u a m e r y k a ń s k i e g o 

w związku z podpisanym ostat-
nio układem kredytowym między 
Polską a USA, redaktor gospodar-

czy Polskiej Agencj i Prasowej pi-
sze : 

,,Polska korzysta z kredytów a-
merykańskich od 1957 roku. W r a z 
z poprzednimi dwiema umowami 
uzyskaliśmy kredyty w wysokoś-
ci 243 min. dolarów. 

Polska zakupiła w sumie około 
1200 tys. ton zbóż (pszenicy, jęcz-
mienia, kukurydzy i sorgo), około 
100 tys. ton bawełny oraz pewne 
ilości olejów roślinnych. Zakupi-
liśmy również blachy, tworzywa 
sztuczne, szczepionkę przeciw cho-
robie Heine-Medina i inne towary 
W ramach tych kredytów dokona-
no zakupu — za około 11 milio-
nów dolarów — urządzeń dła gór-
nictwa, maszyn i kompletnych o-
biektów dla przemysłu rolno-spo-
żywczego, ciężkiego, chemicznego, 
drzewnego 1 lekkiego. 

Jak wiadomo, 10 czerwca uzys-
kaliśmy w USA kredyt w wysokoś-
ci 50 milionów dolarów. Dalsze 
rozmowy w sprawie reszty kredy-
tu, jak to stwierdza of ic ja lny ko-
munikat, są nadal prowadzone. 

Przyznany wstępny kredyt poza 
kosztami transportu 1 szczepionka-
mi przeciw chorobie Heine-Medi 
na, będzie w całości przeznaczony 
na zakup nadwyżek rolnych. Głó-
wne nasilenie dostaw amerykań-
skiego zboża, tłuszczów i bawełny 
z tego kredytu przypadnie na li-
piec — sierpień br., a ich zakoń-
czenie przewidziane jest w I l l -c im 
kwartale br. 

Kredyty uzyskane w USA pod-
legają zwrotowi w okresach ratal-
nych począwszy od 1962 r. Licząc 
się ze stosunkowo bliskim termi-
nem płatności pierwszych rat, pol-
ski handel zagraniczny intensyw-
nie przygotowuje się do zabezpie-
czenia na ten ce". pokrycia. Doko-
nuje się tego przede wszystkim 
drogą zwiększenia eksportu na ry-
nek amerykański. 

Wywóz polskich towarów do 
USA ma stałą tendencję wzrostu, 
szczególnie w ostatnim roku. Prze-
prowadzenie na szeroką skalę ba-
dań rynku amerykańskiego i akwi 
zycja przyczyniają się do rozwo-
ju eksportu polskich towarów do 
USA. Temu celowi służyć ma 
również import dóbr inwestycyj-
nych ze Stanów Zjednoczonych. 
Amerykańskie bowiem urządzenia 
i maszyny również w wielu przy-
padkach zabezpieczą produkcję na 
potrzeby eksportowe. 

Z W O L N I E N I E 

K . D O P I E R A Ł Y 
w ub. miesiącu informowaliśnriy 

0 aresztowaniu w Paryżu niedyplo-
matycznego pracownika attachatu 
wojskowego Ambasady Polskiej p. 
Kazimierza Dopierały. 

K i lka dni temu p. Dopierała zo-
stał zwolniony przez Chambre 
d'accusation de la Cour de Paris 
1 wypuszczony na wolność. 

P . Dopierała — jaK zaznaczyła 
prasa paryska podając informacje 
o jego zwolnieniu — podkreśla, że 
był on of iarą prowokacji . 

WIERNA PRZYJACIÓŁKA 
w Polsce bawi obecnie Jako gość Ministerstwa Kultury I 

Związku Literatów p. Rosa Bail ly, założycie lka i długoletnia 
sekretarka generalna Towarzys twa Les Amis de la Pologne, 
które dobrze zasłużyło się przed wo jną w rozwoju przy jaźni 
francusko-polskiej. 

Niemal całe życie p. Bailly upłynęło na pracy dla Polski, 
w roku 1916, będąc młodą profesorką g imnaz jum w Cahors, 
wzruszona artykułem Jerzego Bienaime o Polsce, zbiera składki 
na dzieci polskie i w y d a j e pismo „ L a Po logne " . Po skończonej 
wo jn ie przy jeżdża do Paryża i w roku 1919 zakłada Towarzys two 
Les Amis de la Pologne, organizuje wys tawy , odczyty, w y d a j e 
pisma i książki o Polsce dla Polaków i Francuzów, oraz prze-
prowadza wie le rozmaitych akcji na rzecz naszego kraju. 

Zapewne wielu z naszych czytelników zna p. Bailly z tego 
okresu. Zapewne wielu także pamięta jak w czasie wo jny tro-
piona przez Gestapo, niestrudzenie udzielała pomocy i opieki 
górnikom, żołnierzom i uchodźcom polskim na terenie Francj i . 

Za swoją działalność p. Bailly otrzymała przed wojną wyso-
kie odznaczenia państwowe, między innymi Krzyż Komandorski, 
Polonia Restituta, złoty medal Akademii Literatury i złoty 
Krzyż Zasługi z mieczami. 

— Minęło już dwadzieścia jeden l istów od przy jac ió ł i ludzi ' ob-
lat od Pani ostatniego pobytu w cych z dowodami serdeczności 1 
Polsce. T o wielki szmat czasu, zaproszeniami do odwiedzin. 
jak się Pani u nas c zu je? Pani Bailly pokazuje stos listów 

— Jestem niezmiernie szczęśii- które otrzymała w czasie swego 

Rosa Bail ly na Nowym świecie . 

wa, że mog łam znów zobaczyć 
Polskę — mówi pani Bai l ly . — 
Kocham wasz kraj 1 wasz naród. 
P r zy jazd do Polski jest dla mnie 
wielkim przeżyciem, poświęci łam 
Jej przecież całe życie. Wpraw-
dzie ostatnimi laty straciłam z 
wami bezpośredni kontalit, ale w 
Warszawie przekonałam się, że 
nasza wza j emna miłość trwa na-
dal. Codziennie o trzymuje kilka 
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POLSKIE BIURO PRAWNE 
i ł f . Z O N A N n 

(Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (10) 
TEL. : NOR 21-00, Me t ro : Strasbourg-Saint-Denis 

załatwia szybko wszelkie sprawy sądowo, ślubne, 
rodzinne, podr(')żne, liandlowe, wypadkowe, za-
tariji, kłótnie, naturalizację, metryki urodzenia, 
akta śmierci, te.stamcnty, sprowadzenie rodzin, 
pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, darowiz-
ny lub sjiizedaży nieruchomości spadkowych w 
Kraju; podania i skargi do vyładz oraz tłumacze-
nie dokumentów we wszystkich jęz% kach I^orady 
listowne lub osobiste codziennie od 2 do b po poł. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francj i , 23, quai 
de la Tournel le, Paris (5) 

Metro : Pont-Marie, 
Te le fon : ODEon 41-17. 

• • 

• P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
• Zygmunt FE IGENBAUM, 45, 
" av. du Maréchal Ledere , Maisons-
• Al fort , poszukuje M A R I A N A ZA-
• WADOWSKIEGO, który w 1926 r. 
• był naczelnikiem stacji towarowej 
• w Trzebini, koło Krakowa. 

Poszukuję zamieszłiałej w Pa-
ryżu Józefy PANCZVSZYN, z do-
nm Cebula, siostry moje j śp. żony 
Marianny. Władys ław P A W L I C A , 
St. Christine (Puy-de-IJoaie). 

pobytu z różnych stron naszego 
kraju' : z Augustowa, Gdańska, Lu-
blina, Krakowa. Piszą do niej lu-
dzie, którym pomagała przed trzy-
dziestu, dwudziestu i piętnastu 
laty. 

Na stole w pokoju stoi pęk 
biało-czerwonych goźdz ików z 
szarfą barwach francuskich. 

— To dar byłych kombatantów 
— wy jaśn ia pani Bai l ly. — Ko-
chani cliłopcy, przy jechal i specjal-

nie do Wars zawy aby się ze mną 
zobaczyć. Byłam bardzo wzruszo-
na ich pamięcią po tylu latach 
niewidzenia. 

Rozmowa przechodzi na temat 
Warszawy . Ze stolicą wiążą panią 
Bai l ly szczególnie serdeczne wię-
z y . Tuta j miała przecież najwię-
ce j p r z y j a c i ó ł : Boy-Zeleński, Wa-
cław Sieroszewski, Stefan Sta-
rzyński.., Warszawa była też 
p ierwszym polskim miastem, któ-
re poznała jeszcze w roku 1921. 

— O Warszawa jest teraz wspa-
nia łym miastem — mów i p. Bail-
ly. — Jest urocza i bardzo pięk-
na. Dużo pięlsniejsza niż przed 
wo jną . Kochałam tamtą Warsza-
wę, a obecną — także 1 podzi-
w iam. Nie mogę uwierzyć, że w 
tak krótkim czasie zdołaliście ją 
niemal w całości odbudować. To 
jest wspaniałe i wzruszające. 

Nie w ie l e jeszcze zdołałam w 
Warszaw ie zobaczyć. Zrobi łam 
ki lka spacerów samochodowych 
po mieście i kilka pieszych wę-
drówek w okolicacli Krakowskie-
go Przedmieścia i Nowego Światu. 
Oczywiśc ie by łam także na Sta-
r y m Mieście, ale muszę tam jesz-
cze powrócić aby wszystko do-
kładnie obejrzeć. T o wzruszające 
z jak im pietyzmem odbudowal i -
ście wszystkie zabytki. Proszę ko-
niecznie wspomnieć, że po powro-
cie do Francj i napiszę o Warsza-
w i e do naszej prasy. Zwiedzałam 
również nowe osiedla mieszkanio-
w e na Bielanach. Bardzo piękne i 
nowoczesne. Jestem pełna uznania 
dla was 1 oczarowana Warszawą. 

— Mów imy przez cały czas o 
Pani działalności dla naszego kra-
ju, a przecież jest Pani również 
poetką, chociaż z tej strony mnie j 
Panią znamy.. . 

— Bo twórczość poetycką wypie-
rała zawsze mo ja praca w Towa-
rzystwie Les Amis de la Pologne. 
M imo fo zdołałam wydać kilkana-
ście tomików wierszy. Jeden z 
nich „ L a F lamme et la Rose" , 
zniszczony przez Gestapo, poświę-
c i łam Polsce. Chciałabym, aby 
polscy czytelnicy mog l i się z nim 
zapoznać. 

Rozmawia łam w Pańs twowym 
Instytucie W y d a w n i c z y m o wyda-
niu niektórych moich prac. Zoba-
c z y m y co z tego wy jd z i e . 

— Jak d ługo pozostanie Pani 
w Polsce i co jeszcze u nas zo-
baczy 7 

— Zaproszono mnie na dwa ty-
godnie, ale postanowiłam zostać 
dłużej. P o tylu latach trudno ml 
się z wami rozstać. Chciałabym 
wie le zobaczyć. I to co już znam 
— Jestem po raz dziewiętnasty u 
was — 1 dzielnice, których jeszcze 
n igdy nie widz ia łam : wasze Zie-
mie Odzyskane. Niestety muszę 
ograniczać się. Inaczej mó j pobyt 
w Polsce zbyt by się przeciągnął. 
Będę więc Jeszcze w Krakowie, 
który darzę wie lką sympatią 1 
gdz ie mam wielu zna jomych, 1 w 
Zakopanem u Kasprowiczów na 
Harendzie. 

Rozmawia ła i f o togra fowa ła • 

Danuta ŁOM.i^CZEWSKA 
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Teresa MajewsHa, urz^niczKa z Warszawy została 
zwolniona z -pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać sią niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piątra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy 
Teresę o zajęcie się dziećmi, udała się na milicję, 
przyznając się do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje się 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa za pośrednictwem znajomych poznaje inży-
niera Leliwę, w którego spółdzielni ma otrzymać 
pracę. 

•— A kiedy pan inżynier chciałby, żebym 
przystąpiła do pracy? 

— Ja sądzę — odpowiedział Le l iwa — że 
chyba od pierwszego czerwca, jak ruszymy 
z robotą pełną parą. 

— Doji iero pierwszego czerwca? — zdziwi-
łam się — A czy nie przydałaby się panu po-
moc teraz, w okresie organizacj i? 

Inżynier znów usiadł na stole, nie zważa jąc 
na grożące meblowi załamanie. 

W okresie organizacj i , droga pani, musi 
wystarczyć to biuro! — szeroką jak łopata, 
grubą dłonią uderzył się w czoło. 

— Ale przecież — obstawałam przy swo-
im — trzeba i teraz pisać listy do urzędów, 
załatwiać sprawy na mieście, więc ja mo-
głabym... 

Le l iwa roześmiał się głośno, aż podskakując 
na stole, który zaprotestował znów gwał tow-
nym skrzypnięciem. 

— Ja wiem, pisać można. Pisze się do urzę-
du, potem przez trzy miesiące nie- przychodzi 
odpowiedź. W i ę c pisze się urgens czyli pona-
glenie. P o następnym kwartale drugi urgens. 
P o dziewięciu miesiącach — trzeci. Czwarty 
już niepotrzebny, bo w międzj 'czasie inicjaty-
wa się rozlazła, sprawa upadła albo etap się 
zmienił. T o dobre dla państwowego prz.'dsię-
biorstwa. Nasza f i rma, przepraszam, spół-
dzielnia, musi działać inaczej. Oczywiście, dro-
ga of icjalna przede wszystkim, o tak, bez niej 
ani rusz... Owszem, a jakże, najsampierw by-
liśmy w biurze Naczelnego Architekta. W i e 
pani, „ P o d Blachą" ,tam, gdzie książę Józef 
różne zberezieństwą wyrabiał. T a m teraz tyl-
ko naszą biedną Warszawę rozbierają do na-
ga i gwałcą rozmaite niezłomne prawa urba-
nistyki i architektury. He ! he! he! Za przepro-
szeniem, uczciwszy uszy szanownej pani... 
W i ę c tam naszą inic jatywę powitano serdecz-
nie i obiecano poparcie, no teraz wszelkimi 
sposobami popierać trzeba produkcję mate-
r iałów budowlanych. I nawet Le l iwa to jest 
przepraszam, spółdzielnia „Wezuw iusz " może 
się przydać. Ale zaraz potem, za progiem trud-
ności. "Bo z jakich to surowców chcą pano-
wie na przykład fabrykować płyty? A my 
chcemy z pażdzierzy lnianych... 

— Z pażdzierzy lnianych? — zdumiałam 
się. 

— A tak, z pażdzierzy. Z pażdzierzy lnia-
nych można by w Polsce budować rocznie 
parę tysięcy domków jednorodzinnych. Dzi-
siejsza chemia, dzisiej'sza technika obalają 
wszelkie granice moż l iwego i niemożl iwego. 
N ie ma nic nadzwyczajnego w określeniu 
„bicze z piasku". Z piasku będziemy robili 
bicze, liny, laski i parasole. Ale z tymi paż-
dzierzami tośmy z miejsca mieli trudności... 

— Czy pierwszy domek rozsypał się? — 
wtrąci łam złośliwie. 

Le l iwa spojrzał na mnie z gó ry : 
— Mowy nie ma, łaskawa pani, taki do-

mek będzie stał jak mur. I to nie z w y k ^ , a 
w i e pani, taki chiński mur. Ale na pażilzierze 
nie chcieli nam dać pozwolenia. Bo uchwała 

rządu powiada, że takie spółdzielnie jak nasza 
ma ją produkować z surowców miejscowych. 

— A paździerze nie są mie jscowe? 
— Miejscowe. A le to nie surowiec, jak 

twierdzą w Ministerstwie Finansów, ale od-
pady przemysłowe. 

•— W i ę c cóż z tego? 
— To , że nie podpadają pod miano surow-

ca wymienionego w uchwale rządu. 
— A to kłopot ! 
—• N o widzi pani. A są i inne kłopoty. I tu 

żadne urgensy i segregatory nie pomogą. Tu 
trzeba kierować sprawy pod innymi adresaini 
niż te, które pani zna. Trudno przecież pi-
sać: „Ob. Dyrektor X w „Rarytasie" . Załącza-
jąc przy niniejszym promesę, otrzymaną w 
„Kamera lne j " , prosimy uprzejmie o wydanie 
ostatecznej decyzji...,. Tu trzeba samemu iść 
do „Kamera lne j " , a potem do „Rarytasa" . 
Mnie j atramentu, proszę pani, a więce j tego 
i tamtego... 

Tu Le l iwa znaczącym gestem prztyknął się 
palcami w kołnierzyk koszuli, a po tem tymiż 
palcami z wielką wprawą odegrał scenę licze-
nia banknotów. Drugi raz pomyślałam, że ko-
niecznie muszę się porozumieć z Zamorskim. 

Tymczasem Le l iwa pociągnął mnie za sobą 
na plac. Gdy stanęliśmy na progu baraczku, 
uczynił gest, jakby zamiatał owe cegły-olbrzy-
my (płyty z trocin i elementy betonowe dziw-
nych i niespodziewanych kształtów. 

— Wszystko to są produkty epoki przejścio-
we j , droga pani. Do czasu, gdy bęazierńy u-
miel i budować domy z niewyczerpanego i naj-
tańszego materiału, jaki stanowi powietrze. 

— Powietrze? Domy z powietrza?! — są-
dziłam, że m ó j przyszły szef kpi ze mnie. 

— A le gdy nań spojrzałam, oczy mu błysz-
czały, a twarz rozjaśniał radosny uśmiech. 

— N i e przesłyszała się pani: z powietrza. 
Najwspanialsza epoka architektury: gotyk — 
wyraża ł dążenie człowieka do przezwyciężenia 
powietrza przy pomocy kamieni i cegieł, przy 
pomocy pięcia się wzwyż , przy pomocy nie-
zrównanych, strzelistych kształtów. Neogotyk, 
architektura przyszłości, zgoła niepodobny do 
budownictwa średniowiecza, pomści klęskę 
owe j epoki i weźmie odwet. Samo powietrze 
uczyni najbardzie j idealnym budulcem. 

Czułam, że traf i łam na jakąś strunę w du-
szy Leli'v\y, która gra niezwykle, niemal na-
miętnie. Czyżby ten trzeźwy przedsiębiorca, 
człowiek interesu, był maniakiem? Chciałam, 
ażeby dokończył swoją myśl : 

— W jaki sposób można to uczynić? Jakże 
budować z powietrza? 

Grubas me musiał zastanawiać się, ażeby 
dać mi wyjaśnienie. Widocznie miał wszystko 
dokładnie przemyślane. 

— Będziemy posiadali gotowe f o rmy , wzor -
ce domów. P r zy pomocy dźwigów, jednego 
lub kilku, na wybranym miejscu stawiamy 
wzorzec, a następnie przy użyciu silnego 
wstrząsu elektrycznego dokonujemy sprężenia 
i skąwalenia powietrza. Następnie usuwamy 
wzorzec, a na jego miejscu pozostaje doni, 
doin odlany, stworzony ż „niczego" . Rozumie 
pani, na zasadzie baby świątecznej: f o remkę 
usuwamy, a pozostaje nam pięknie wypieczo-
ne ciasto. 

— D o m z powietrza, to znaczy jednak chy-
ba dom przeźroczysty? Czyż nie tak, panie in-
żynierze ? 

M imo iż Le l iwa rozmawia ł zupełnie poważ-
nie, niemal z namaszczeniem, pomysł był tak 
zaskakujący, iż nie zdobyłam się na traktowa-
nie go serio i nie rezygnowałam z na wpó ł 
żartobliwych, podchwj-tl iwych pylań. Zauwa-
żyłam, iż Le l iwa cieszył się z nich, bo pozwa-
lały mu dalej opisywać swo je wiz je . 

— Słuszna uwaga, koleżanko. Otóż zbudo-
wane domy będziemy czynić: a ) nieprzenikal-
nymi dla oczu ludzkich, h ) ko lorowymi . .le-
śli chodzi o kolory ścian, d:ichu i murów zew-
nętrznych, uważam, że należy stosować bar-
w y naturalne, te, które w przyrodzie tak pięk-
nie malują powietrze. A więc będą domy ko-
loru wschodu lub zacłiodu słońcsi, nieba let-

niego w południe czy też nieba nocnego, zo-
rzy polarnej i światła księżycowego. Dla f izy-
ki i chemii uchwycenie tych barw i rozpro-
wadzenie ich nie będzie niedługo stanowiło 
żadnej trudności... 

Lel iwa zapalił się, powiedziałabym: płonął 
wewnętrznie. 

— N o a tymczasem, panie inżynierze? 
— Tymczasem, droga pani, robimy spół-

dzielnię „Wezuwiusz " , plS'ty z w i ó rów i sło-
my, bo jak na razie trzeba szybko zarobić 
trochę forsy, żeby sobie skomhinować domek 
z cegfy pod Warszawą i jaki-taki samocho-
dzik. Dość się człowiek nasicdział w biurze 
p ro j ek towym za półtora tysiąca. Trzeba szyb-
ko podnieść swoją stopę życiową, jak jest 
okazja. 

— N o a budownictwo z powietrza? A barw-
niki z tęczy? 

Spojrzał na mnie dziwnie i smutno. 
— Do tego trzeba wrócić. Trzeba myśleć, 

że się do tego można będzie kiedyś zabrać. 
Koniecznie. I wtedy to się zarobi, jak należy. 
Rozumie pani? Bo inaczej, to... ech. Co tam? 
Co tam? 

T o już nie do mnie, ale do postaci w zawa-
lanym fartuchu i furażerce, która wyłoniła 
się z szopy w kącie placu, przywoływała Le-
l iwę głośno i gwałtownie. 

— Idę, już idę! — krzyknął w t^ stronę 
Lol iwa. — Pewno znów coś z tymi paździerza-
mi nie wychodzi. Muszę zajrzeć. A więc do 
zol)aczenia. Czekam na znak od pani w końcu 
maja . A tu proszę na zadatek naszej współ-
pracy... 

Nie spostrzegłam, jak to się stało, a już 
trzymałam w ręku dwie pięćsetki wetknięte 
mii przez inżyniera, on zaś oddalał się szybko, 
wo ła jąc : 

— Dowidzenia! Dowidzenia! 
Jadąc t ramwajem z powrotem do miasta, 

pilnie |)rz\-glądałam się blokom domów, dziw-
nie ciężkich, jak gdyby niendanycłi i niefo-
remnych. Domy z powietrza — to coś, co 
pachniało przyszłością i co rysowało się jako 
całkowicie zgodne z możl iwościami człowieka. 
Cliciałabym mieć taki domek. Ale w jakim 
kolorze? Może mleczny, barwy jesiennej mgły? 
A może zielony jak morska fala... 

Stanowczo nie byłam zdecydowana, a tu 
już ulica Bliska. Trudno nie' uśmiechać się, 
gdy myśkiłam o wiz jach Le l iwy i wkraczałam 
w Cieińność naszej bramy, w której trwały 
jak gdyby zawieszone w zawsze nawil.glym 
powietrzu dotykalne niemal zapachy wieloro-
dzinnych siedzib: jakieś piwniczne odory : i 
kapusty kiszonej, i kartof l i już podgniwają-
cych na wiosnę, i woniejących rozkładem 
śmjeci rozsypujących się z przepełnionego 
śmietnika, i swąd spalonego tłuszczu z miesz-
kania jakie jś nieuważnej gospodj-ni, i czyjeś 
„w ie lk i e " pranie przedświąteczne, przy którym 
otwiera się drzwi na schody, by wyiiuścić nad-
miar mokre j pary oblepia jącej" kuchnię... 

Stanęłam w oknie. Starałam sig wzrokiem 
błądzić po wszystkich czterech piętrach, gdy 
tak naprawdę interesowałam się tylko jednym 
oknem. Ale sama przed sobą nie chciałam się 
przyznać, żc chodziło mi wvłącznie o okno 
na drugim piętrze, zasłonięte "barwną zasłoną. 

Okno świeciło jak gdyby po drugiej stronie 
przepaści. Pewno, wystarczyło zejść dwa pię-
tra na dół, przejść podwórko, wejść do bra-
my. wspiąć się znów dwa piętra wzwyż , aże-
by znaleźć się w pokoju, który mnie lak wa-. 
bił owymi jaskrawymi kwiatami okiennej za-
słony. Wystarczj'ło"by może nawet o tworzyć 
okno, w j chy l i ć się i krzyknąć, aby szyba na-
przeciwko uniosła swą kwiecistą kurtynę i od-
powiedziała na mo j e wołanie obrazem pożą-
danej twarzy. Powietrze obramowane mura-
mi naszego domu, zamknięte w nich niczym 
w pudełku o uchylonym ku górze wieku, do-
niosłoby posłusznie "i szybko mó j głos, dla 
którego szyba przeciwległego okna nie stano-
wiłaby może zbyt wielkiej , zagłuszającej go 
przeszkody. W sensie f i zycznym wszystko wy-
dawało się niezmiernie łatwe'. 

Odległość między człowiekiem i człowie-
kiem nie mierzy się jednak metrami ani kilo-
metrami. Odległość między ludźmi I)vwa nie-
wymierna. Ludzie dalecy od sicl)ie, o<hlzieleni 
kontynentami i oceanami mogą być sobie naj-
bardziej bliscy. I.udzie bliscy niogą być od 
siebie jak najbardziej dalecy. Na i)rzytłumio-
ne światło, sączące się spoza zasłony gabinetu 
doktora Gawry, patrzałam jak na światło z 
dalekiej gwiazdy, tak wydało mi się odległe i 
to światło 1 ten pokój , który oświetlało i nie-
dosiężny wydawał mi się człowiek, z tego 
światła korzystający. 



DZIEWIĘTNAŚCIE lat temu. 
w czerwcu 1940 rtritu, we 
wschodnie] Francj i wrzały 

zacięte walki. Niemieckie armie 
pancerne przełamywały front, roz-
bi ja ły jednostki wojsk francuskich 
1 polskich, klęska zbliżała się wiel-
kimi krokami. A Jednak w Woge-
zach, pod Dieuze, pod Lagarde 
żołnierze polscy nie tracili ducha 
1 bohatersko stawiali opór nieprzy 
jacłelowi- W ix>lowie czerwca trwa-
ły tu najzaclętsze walki, a nawet 
1 po kapitulacj i Niemcy nie pano-
wal i nad tym terenem : luźne od-
działki rozbitej wprawdzie, ale 
niez łomnej Dywiz j i Grenadierów 
polskich atakowały nieustannie 
najeźdźcę. 

Szlak iKjJowy I Dywiz j i Grena-
dierów Polskich usiany jest gro-
bami. Największy cmentarz ich 
znajduje się pod Dieuze, niedale-
ko pola wielkie j bitwy. W rocz-
nicę te j bitwy zwróciliśmy się do 
Jednego z niewielu ży jących j e j 
iiczestników. p. Mieczysława Ogo-
nowskiego, konsula polskiego w 
Nancy, z prośbą o parę wspom-
nień. Konsul Ogonowsîîi, grena-
dier I I pułku broni towarzyszącej 
I Dywiz j i Grenadierów został nie-
dawno dwukrotnie odznaczony : 
I I marca br. otrzymał Medai l l f 
Commemorat ive oraz 28 ma ja br. 
— Croix du Combattant Volon-
taire. 

— W pierwszej połowie czerw-
ca 1940 roku dywiz ja nasza nie 
spełniała samodzielnie żadnego za-
dania bojowego — wspomina Kon-
sul Ogonowski. — Była porozd2ae-
lana i częściami poprzydzielana do 
jednostek armii francuskiej rozlo-
kowanych na linii Maginota. Do-
piero 15-go czerwca złączono ją i 
powierzono je] obronę linii Sarre-
guemines — Saralbe — Dieuze La-
garde — Baccarat — Saint-Die. 
Były to już dni odwrotu, w szere-
gach mówiono, że mamy trzymad 
linię przez jedną noc, a potem 1 
my również się wycofamy. Osta-
tecznie trzymaliśmy się przez noc, 
dzień, jeszcze Jedną noc i jeszcze 
Jeden dzień. 

— Gdzie rozegra! się decydujący 
bój? 

— Pod Lagarde, 17 1 18 czerwca. 
Przygotowanie bo jowe naszej dy-

W R O C Z N I C Ę B O H A T E R S K I E J W A L K I G R E N A D I E R Ó W P O L S K I C H 

W W O G E Z A C H 

ROZMOWA Z UCZESTNIKIEM BITWY 
KONSULEM MIECZYSŁAWEM OGONOWSKIM 

wizj i było słabe, mimo ze w ostat- Wyekwipowanie i uzbrojenie rów- zmu do walki. Pamiętam, jak żoł-
riłch tygodniach przechodziliśmy nież pozostawiało wiele do życzę- nierze gorąco witali generała Si-
íor!•^w^e ćwiczenia i manewry, nia. N ie brak było ]=!dnak entuzja ko r sk l ^o . który odwiedził naszą 

Jednostkę na krótko przed decydu-
jącymi dniami, pamiętam dowódcę 
djTriz j i . gen. Ducha, dowódcą I I 
pułku iMToni towarzyszącej pułk. 
Złelenieckiego, górala. człowieka 
niezwykle mi łego i wesołego, który 
poległ po łjołiatersku, pamiętam 
dowódcę kompanii lc.pt. Tafelskie-
go. podchorążego Sledziewskiego i 
tylu, tylu innych : 

— Czy pan Konsul spotykał po-
tem w swoim okręgu ludzi, którzy 
brali udział w tych walkach? 

— Owszem. Spotyłcałem się czę-
sto z księdzem dziekanem Mie-

dzżńskim. który w ł»40 r. był ka-
pelanem n pułku i w czasie bit-
w y Jeździł motocyklem od Jedne] 
grupy żalióerzj do drugie j zagrze-
wa jąc d o walki. 

— Jakie były dalsze losy Dywi-
z j i Grenadierów? 

— W bitwie t e j dywiz ja nasza 
została zdziesiątłcowana i rozbita 
przez nieprayjaciela. Generał Duch 
rozwiązał ją i polecił wycofjrwać 
się indywidualnie, albo małymi 
gruidtami. Wie lu dostało się do 
niewoli, ale wielu znalazło schro-
nienie w Wogezach i atakowało 
Niemców w górach. Ja dostałem 
się do niewoli. Ostatnie chwUe 
przedtem, to I jyło niszczenie tnroni 
i sprzętu. Wyrzucaliśmy zamki od 
karabinów i dział, samoctiody spy-
chaliśmy z przełęczy górskich, by-
łe nie dostały się w ręce wroga. 

Jednaliże dzisiai. gdy po upływie 
dziewiętnastu lat powracamy do 
wspomnień tamtych dni. widzimy 
w nich obraz niezwykłego bołia-
terstwa. uporu Grenadierów I Dy-
wizj i . 

USŁUGI PRAKTYCZNE 

Generał Okęcki pobiera z iemię z pobo jowiska ¡»od Kutnem, ktdrą 
de legac ja miasta Kutna, w sk ładz ie : Anna Malinowsita, Aleksan-
der Kramski i Eugeniusz Walczak z łożyła w dniu 24 czerwca na 
pobojowisku pod Dieuze. 

Pan iłan Moskalth, La Grand de 
Courcelles (Charente Mar i t ime) . — 
W sprawie poszukiwania rodzin 
radz imy zwróc ić się do Po lsk iego 
Czerwonego Krzyża w Warszawie , 
Biuro In f o rmac j i i Poszukiwań ult-
ca Mokotowska 14. W liście należy 
podać bliż.sze dane dotyczące po-
szukiwanych osób : imię .nazwi-
sko, datę urodzenia oraz adres os-
ta ln iego miejsca zamieszkania. 

O Ile będzie Jeszcze potrzebna 
pomoc czy dodatkowe in fo rmac je 
zawsze chętnie śJużymy. 

Pan Jan Jankowiak, Stir ing 
Wendel (Mosel le ) . — W odpowie-
dzi na nasz list. Ministerstwo Pra-
cy 1 Opielii Społecznej w Warsza-
w i e po in fo rmowało nas Jakie są 
potrzebne zaświadczenia dla uzy-
skania renty. Pan i Ziemłjńska 
winna przedłożryć Min i s t e rs twa : 

1) Zaświadczenie Oddziału w Poz-
naniu. s twierdza jące pobieranie 
renty. 2) Zaświadczenie Konsula-
tu P R L w Nancy, że P . Zieul <-
."-Sta otrzymała zgodę na .sti'v oo-
by i w e Francj i . 3) ZaświaJ yrnie 
Konsulatu, że p. Ziemlińska nie 
pracuje i n i e posiada żadnego 
źródła dochodu. 

Pan Mazurek, Houdain ( P . de 
C.). — Sąd w Miechowie żąda od 
Pana dla prowadzenia sprawy, na-
znaczenia pełnomocnika w Polsce, 
celem doręczenia pism sądowych. 
Pon ieważ Pan nie ma w Polsce 
ani rodz iców, ani rodzeńswa, na-
leży zwróc ić się do Zespołu Adwo-
kackiego w Miechowie z prośbą o 
naznaczenie adwokata d la prowa-
dzenia sprawy. 

i 
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AGENCE DE V O Y A G E S G R A L L A 
lAcerux d'Etat 419 

LENS (Pas-de-Calais) 
Te le fon : 731 i 867 

(Ang l e de la rue de la 
Pa ix et Jean-Letienne — 

face Gare ) 

Cena wycieczek do Poz-
nania nie uległa zmianie 
i wynosi dla Polaków 
(oprócz paszportów) : 

L I L L E - I 
POZNAŃ 

i 
í i 

I i 

* .sr, .iJithùt.. 

i z powrofem ^ 
22.500 fr. I 

Dzieci od 4 do 10 lat K 
płacą połowę. 

Ceny te obejmują : bi- ^ ^ 
let I I klasy tam i z po- ^ S 
wrotem. wszystkie wizy 
aller-retour, miejsca za- j A 
rezerwowane i opieką kie-
rownika-konwojenta. g â 

Wy jazdy wycieczek w ^ ^ 
każdym tygodniu ! ^ ^ 

ODOZIAł . W BELGII ^ 
71, rue des Palais, ^ 

BRUXELLES ^ 
teł. 156497 R.C.n. 287150. ^ 

uojaza t ramwajami ao' 
Place Liedts : nr 8. 11, 52. ^ 
53. 56. 58. 72, 74. 83. 90. ¡ ^ 



(27) 

Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z -pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać sią niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piątra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna sią śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaiistwa, awan-
tur, bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie mąża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zającie sią dziećmi, udała sią na milicją, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, olirony Walczakowej podejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa za pośrednictwem znajomych poznaje inży-
niera Leliwą, w którego spółdzielni ma otrzymać 
pracą. 

— A kiedy pan inżynier chciałby, żebym 
przystąpiła do pracy? 

— Ja sądzę — odpowiedział Le l iwa — że 
chyba od pierwszego czerwca, jak ruszymy 
Z robotą pełną parą. 

— Dopiero pierwszego czerwca? — zdziwi-
łam się — A czy nie przydałaby się panu po-
moc teraz, w okresie organizacj i? 

Inżynier znów usiadł na stole, nie zważa jąc 
na grożące meblowi załamanie. 

W okresie organizacj i , droga pani, musi 
wystarczyć to biuro! — szeroką jak łopata, 
grubą dłonią uderzył się w czoło. 

— Ale przecież — obstawałam przy swo-
im — trzeba i teraz pisać listy do urzędów, 
załatwiać sprawy na mieście, więc ja mo-
głabym... 

Le l iwa roześmiał się głośno, aż podskakując 
na stole, który zaprotestował znów gwał tow-
nym skrzypnięciem. 

— Ja wiem, pisać można. Pisze się do urzę-
du, potem przez trzy miesiące nie- przychodzi 
odpowiedź. W i ę c pisze się urgens czyli pona-
glenie. P o następnym kwartale drugi urgens. 
P o dziewięciu miesiącach — trzeci. Czwarty 
już niepotrzebny, bo w międzyczasie inicjaty-
wa się rozlazła, sprawa upadła albo etap się 
zmienił. T o dobre dla państwowego przr^dsię-
biorstwa. Nasza f i rma, przepraszam, spół-
dzielnia, musi działać inaczej. Oczywiście, dro-
ga of ic jalna przede wszystkim, o tak, bez niej 
ani rusz... Owszem, a jakże, najsamnierw by-
l iśmy w biurze Naczelnego Architekta. W i e 
pani, „ P o d Blachą" ,tam, gdzie książę Józef 
różne zberezieństwą wyrabiał. T a m teraz tyl-
ko naszą biedną \yarszawe rozbierają do na-
ga i gwałcą rozmaite niezłomne prawa urba-
nistyki i architektury. He ! he! be! Za przepro-
szeniem, uczciwszy uszy szanownej pani... 
W i ę c tam naszą inic jatywę powitano serdecz-
nie i obiecano poparcie, ł)o teraz wszelkimi 
sposobami popierać trzeba produkcję mate-
r ia łów budowlanych. I nawet Le l iwa to jest 
przepraszam, spółdzielnia „Wezuw iusz " może 
się przydać. Ale zaraz potem, za progiem trud-
ności. "Bo z jakich to surowców chcą pano-
wie na przykład fabrykować płj ' ty? A my 
clicemy z pażdzierzy lnianych... 

— Z pażdzierzy lnianych? — zdumiałam 
się. 

— A tak, z pażdzierzy. Z pażdzierzy lnia-
nych można by w Polsce budować rocznie 
parę tysięcy domków jednorodzinnych. Dzi-
siejsza chemia, dzisiejsza technika oł)alają 
wszelkie granice moż l iwego i niemożl iwego. 
N ie ma nic nadzwyczajnego w określeniu 
,,bicze z piasku". Z piasku będziemy robili 
bicze, liny, laski i parasole. Ale z tymi paź-
dzierzami tośmy z miejsca mieli trudności... 

— Czy pierwszy domek rozsypał się? — 
wtrąci łam złośliwie. 

Le l iwa spojrzał na mnie z góry : 
— Mowy nic ma, łaskawa pani, taki do-

mek będzie stał jak mur. I to nie z w y k ^ , a 
w i e i)ani, taki chiński mur. Ale na pażdzierze 
nie chcieli nam dać pozwolenia. Bo uchwała 

rządu powiada, że takie spółdzielnie jak nasza 
ma ją produkować z surowców miejscowych. 

— A pażdzierze nie są mie jscowe? 
— Miejscowe. Ale to nie surowiec, jak 

twierdzą w Ministerstwie Finansów, ale od-
pady przemysłowe. 

-— W i ę c cóż z tego? 
— To , że nie podpadają pod miano surow-

ca wymienionego w uchwale rządu. 
.—• A to kłopot ! 
— N o widzi pani. A są i inne kłopoty. I tu 

żadne urgensy i segregatory nie pomogą. Tu 
trzeba kierować sprawy pod innymi adresami 
niż te, które pam zna. Trudno przecież pi-
sać: „Ob. Dyrektor X w „Rarytasie" . Załącza-
jąc przy niniejszym promesę, otrzymaną w 
„Kamera lne j " , prosimy uprzejmie o wydanie 
ostatecznej decyzji...,. Tu trzeba samemu iść 
do „Kamera lne j " , a potem do „Rarytasa" . 
Mnie j atramentu, proszę pani, a więce j tego 
i tamtego... 

Tu Le l iwa znaczącym gestem prztyknął się 
palcami w kołnierzyk koszuli, a potem tymiż 
palcami z wielką wprawą odegrał scenę licze-
nia banknotów. Drugi raz pomyślałam, że ko-
niecznie muszę się porozumieć z Zamorskim. 

Tymczasem Le l iwa pociągnął mnie za sobą 
na plac. Gdy stanęliśmy na progu baraczku, 
uczynił gest, jakby zamiatał owe cegły-olbrzy-
™y (l^łyty z trocin i elementy betonowe dziw-
nych i niespodziewanych kształtów. 

Wszystko to są produkty epoki przejścio-
we j , _ droga pani. Do czasu, gdy będziemy u-
miel i buaować domy z niewyczerpanego i naj-
tańszego materiału, jaki stanowi powietrze. 

— Powietrze? Domy z powietrza?! — są-
dziłam, że m ó j przyszły szef kpi ze mnie. 

— Ale gdy nań spojrzałam, oczy mu błysz-
czały, a twarz rozjaśniał radosny uśmiech. 

— N ie przesłyszała się pani: z powietrza. 
Najwspanialsza epoka architektury: gotyk — 
wyraża ł dążenie człowieka do przezwyciężenia 
powietrza p r zy pomocy kamieni i cegieł, przy 
pomocy pięcia się wzwyż , przy pomocy nie-
zrównanych, strzelistych kształtów. Neogotyk, 
architektura przyszłości, zgoła niepodobny do 
budownictwa średniowiecza, pomści klęskę 
owe j epoki i weźmie odwet. Samo powietrze 
uczyni najbardzie j idealnym budulcem. 

Czułam, że tra f i łam na jakąś strunę w du-
szy Le l iwy , która gra niezwykle, niemal na-
miętnie. Czyżby ten trzeźwy przedsiębiorca, 
człowiek interesu, był maniakiem? Chciałam, 
ażeby dokończył swoją myśl : 

— W jaki sposób można to uczynić? Jakże 
budować z powietrza? 

Grubas me musiał zastanawiać się, ażeby 
dać mi wyjaśnienie. Widoczn ie miał wszystko 
dokładnie przemyślane. 

— Będziemy posiadali gotowe f o rmy , wzor-
ce domów. P r zy pomocy dźwigów, jednego 
lub kilku, na wybranym miejscu stawiamy 
wzorzec, a następnie przy użyciu silnego 
wstrząsu elektrycznego dokonujemy sprężenia 
i skąwalenia powietrza. Następnie usuwamy 
wzorzec, a na jego miejscu pozostaje doiń, 
dom odlany, stworzony ż „niczego" . Rozumie 
pani, na zasadzie baby świątecznej: f o remkę 
usuwamy, a pozostaje nam pięknie wypieczo-
ne ciasto. 

— Dom z powietrza, to znaczy jednak chy-
ba dom przeźroczysty? Czyż nie tak, panie in-
żynierze? 

M imo iż Le l iwa rozmawia ł zupełnie poważ-
nie, niemal z namaszczeniem, pomysł był tak 
zaskakujący, iż nie zdobyłam się na traktowa-
nie go serio i nie rezygnowałam z na wpó ł 
żartobliwych, podchwytl iwych ijytań. Zauwa-
żyłam, iż^I.eliwa cieszył się z nich, bo pozwa-
lały mu dalej opisywać swo je wiz je . 

— Słuszna uwaga, koleżanko. Otóż zbudo-
wane domy będziemy czynić: a ) nieiirzenikal-
nymi dla oczu ludzkich, b ) ko lorowymi . Je-
śli chodzi o kolory ścian, dachu i murów zew-
nętrznych, uważam, że należy stosować bar-
w y naturalne, te, które w jjrzyroilzie tak pięk-
nie malują powietrze. A więc będą domy ko-
loru wschodu lub zachodu słońcsi, nieba let-

niego w południe czy też nieba nocnego, zo-
rzy polarnej i światła księżycowego. Dla f izy-
ki i chemii uchwycenie tych barw i rozpro-
wadzenie ich nie będzie niedługo stanowiło 
żadnej trudności... 

Lel iwa zapalił się, powiedziałabym: płonął 
wewnętrznie. 

— N o a tymczasem, panie inżynierze? 
— Tymczasem, droga pani, robimy spół-

dzielnię „Wezuwiusz " , p ł j t y z w i ó rów i sło-
my, bo jak na razie trzeba szybko zarobić 
trochę forsy, żeby sobie skombinować domek 
z cegły podi Warszawą i jaki-taki samocho-
dzik. Dość się człowiek nasiedział w biurze 
p ro j ek towym za półtora tysiąca. Trzeba szyb-
ko podnieść swoją stopę życiową, jak jest 
okazja. 

— N o a budownictwo z powietrza? A barw-
niki z tęczy? 

Spojrzał na mnie dziwnie i smutno. 
— Do tego trzeba wrócić. Trzeba myśleć, 

że się do tego można będzie kiedyś zabrać. 
Koniecznie. I wtedy to się zarobi, jak należy. 
Rozumie pani? Bo inaczej, to... ech. Co tam? 
Co tam? 

T o już nie do mnie, ale do postaci w zawa-
lanym fartuchu i furażerce, która wyłoniła 
się z szopy w kącie placu, przywoływała Le-
l iwę głośno i gwałtownie. 

— Idę, już idę! — krzyknął w tę stronę 
Le l iwa. — Pewno znów coś z tymi paździerza-
mi nie wychodzi. ¡Muszę zajrzeć. A więc do 
zobaczenia. Czekam na znak od pani w końcu 
maja . A tu proszę na zadatek naszej współ-
pracy... 

Nie spostrzegłam, jak to się stało, a juź 
t rzymałam w ręku dwie pięćsetki wetknięte 
mii" przez inżyniera, on zaś oddalał się szybko, 
wo ła jąc : 

— Dowidzenia ! Dowidzenia! 
Jadąc t ramwajem z powrotem do miasta, 

pilnie i )rzyglądałam się blokom domów, dziw-
nie ciężkich, jak gdyby nieudanych i niefo-
remnych. Domy z powietrza — to coś, co 
pachniało przyszłością i co rysowało się jako 
całkowicie zgodne z możl iwościami człowieka. 
Cliciałabym mieć taki domek. Ale w jakim 
kolorze? .Może mleczny, barwy jesiennej mgły? 
A może zielony jak morska fala... 

Stanowczo nie byłam zdecydowana, a tu 
już ulica Bliska. Trudno nie" uśmiechać się, 
gdy myślałam o wiz jach Le l iwy i wkraczałam 
\y Ciemność naszej Ijramy, w której trwały 
jak gdyby zawieszone w zawsze ni iwi lglym 
powietrzu dotykalne niemal zapachy wieloro-
dzinnych siedzib: jakieś piwniczne odory : i 
kapusty kiszonej, i kartofl i już podgniwają-
cych na wiosnę, i woniejących rozkładom 
śmieci rozsypujących się z przepełnionego 
śmietnika, i swąd spalonego tłuszczu z miesz-
kania jakie jś nieuważnej gospodyni, i czyjeś 
„w ie lk i e " pranie przedświąteczne, przy którym 
otwiera się drzwi na schody, by wypuścić nad-
miar mokre j pary oblepiającej" kuchnię... 

Stanęłam w oknie. Starałam się wzrok iem 
błądzić po wszystkich czterech piętrach, gdy 
tak naprawdę interesowałam się tylko jednym 
oknom. Ale sama przed sobą me chciałam się 
przyznać, że chodziło mi wvłącznie o okno 
na drugim piętrze, zasłonięte "barwną zasłoną. 

Okno świeciło jak gdyby po drugiej stronie 
przejjaści. Pewno", wystarczyło zejść dwa pię-
tra na dół, przejść podwórko, wejść do bra-
my, wspiąć się znów dwa piętra wzwyż , aże-
by znaleźć się w pokoju, który mnie tak wa-. 
l)ił owymi jaskrawymi kwiatami ol-ciennej za-
słony. Wystarczyłoby może nawet o tworzyć 
okno, wychyl ić się i krzyknąć, aby szyba na-
przeciwko uiiio.sła swą kwiecistą kurtynę i od-
powiedziała na mo j e wołanie obrazem jjożą-
danej twarzy. Powietrze obramowane mura-
mi naszego domu, zamknięte w nich niczym 
w pudełl-:u o uchylonym ku górze wieku, do-
niosłoby posłu.sznie "i szybko mó j głos, dla 
którego szyba przeciwległego okna nie stano-
wi łaby może zbyt wielkiej , zagłuszającej go 
przeszkody. W sensie f i zycznym wszystko' wy-
dawało się niezmiernie łatwe". 

Odległość między człowiekiem i człowie-
kiem nie mierzy się jednak metrami ani kilo-
metrami. Odległość między ludźmi bvwa nie-
wymierna. I.udzie dalecy od siebie, oddzieleni 
kontynentalni i oceanami mogą być soliie naj-
bardziej bliscy. I.udzie bliscy mogą być od 
siebie jak najbardziej dalecv. Na przytłumio-
ne światło, sączące się spoza zasłony gabinetu 
doktora Gawry, patrzałam jak na światło z 
dalekiej gwiazdy, tak wydało mi się odległe i 
t() światło 1 ten pokój, który oświetlało i nie-
dosiężny wydawał mi się człowiek, z tego 
światła korzystający. 



DZIEWIĘTNAŚCIE lat temu, 
w czerwcu 1940 roku, we 
wschotlniej Francj i wrzały 

zacięte walki. Niemieckie armie 
pancerne przełamywały front, roz-
bi jały jednostki wojsk francuskicłi 
1 polskicłi, klęska zbliżała się wiel-
kimi krokami. A jednak w Woge-
zach. pod Dieuze, pod Lagarde 
żołnierze polscy nie tracili ducłia 
i bołiatersko stawiali opór nieprzy 
jacielowl. W połowie czerwca trwa-
ły tu najzaciętsze walki, a nawet 
ł po kapitulacj i Niemcy nie pano-
wal i nad tym terenem : luźne od-
działki rozbitej wprawdzie, ale 
niez łomnej Dywiz j i Grenadierów 
polskich! atakowały nieustannie 
najeźdźcę. 

Szlak ł jojowy I Dywiz j i Grena-
dierów Polskicłi usiany jest gro-
bami. Największy cmentarz icłi 
zna jduje się pod Dieuze, niedale-
ko pola wielkiej bitwy. W rocz-
nicę te j bitwy zwróciliśmy się do 
jednego z niewielu żyjącycł i j e j 
iiczestników, p. Mieczysława Ogo-
nowskiego, konsula polskiego w 
Nancy, z prośbą o parę wspom-
nień. Konsul Ogonowski, grena-
dier I I pułku broni towarzyszącej 
I Dywiz j i Grenadierów został nie-
dawno dwukrotnie odznaczony : 
I I marca br. otrzymał Médail le 
Commemorat ive oraz 28 ma ja br. 
.— Croix dl.! Combattant Volon-
taire. 

— W pierwszej połowie czerw-
ca 1940 roku dywiz ja nasza nie 
spełniała samodzielnie żadnego za-
dania bojowego — wspomina Kon-
sul Ogonowski. — Była porozdzie-
lana i częściami poprzydziełana do 
jednostek armii francuskiej rozlo-
kowanych na Unii Maginota. Do-
piero 15-go czerwca złączono ją i 
powierzono je j obronę linii Sarre-
guemines — Saralbe — Dieuze La-
garde — Baccarat — Saint-Die. 
Były to już dni odwrotu, w szere-
gach mówiono, że mamy trzymad 
l inię przez jedną noc, a potem 1 
my również się wycofamy. Osta-
tecznie trzymaliśmy się przez noc, 
dzień, jeszcze jedną noc 1 jeszcze 
jeden dzień. 

— Gdzie rozegrał się decydujący 
bój? 

— Pod Lagarde, 17 i 18 czerwca. 
Przygotowanie bojowe naszej dy-

W R O C Z N I C Ę B O H A T E R S K I E J W A L K I G R E N A D I E R Ó W P O L S K I C H 

W W O G E Z A C H 

ROZMOWA Z UCZESTNIKIEM BITWY 
KONSULEM MIECZYSŁAWEM OGONOWSKIM 

wlzJi było słabe, mimo że w ostat- Wyekwipowanie i uzbrojenie rów- zmu do walki. Pamiętam, jak żoł-
nich tygodniach przechodziliśmy nież pozostawiało wiele do życz«- nierze gorąco witali generała Sl-
forj-^wne ćwiczenia i manewry, nia. N ie brak Ijyło J=!dnak entuzja korskiego, który odwiedził naszą 

Jednostkę na Itrótko przed decydu-
jącymi dniami, pamiętam dowódcę 
dywiz j i , gen. Ducha, dowódcę I I 
pułku broni towarzyszącej pułk. 
Zielenieckłego, górala, człowieka 
niezwykle mi łego 1 wesołego, który 
poJegł po bołiatersku, pamiętam 
dowódcę kompanii kpt. Tafe lskie-
go, podchorążego Sledziewskiego i 
tylu, tyłu innych 

— Czy pan Konsul spotykał po-
tem w swoim crfcręgu ludzi, którzy 
brali udział w tych walkach? 

— Owszem. Spotykałem się czę-
sto z księdzem dziekanem Mie-

f I zU iA lm, który w 1940 r. byl ka-
pelanem I I puiku i w czasie bit-
wy jeździł iiK>tocyUem od jedne j 
g rapy żołnierzy do drugie j zagrze-
wa jąc d o va łk i . 

— Jakie Ijyły dalsze losy Dywi-
z j i Grenadierów? 

— W bitwie te j dywizja nasza 
została zdziesiątlcowana 1 r o k i t a 
przez nieprzyjaciela. Generał I>uch 
rozwiązał Ją i polecił wycofywać 
» i ę indywidualnie, albo małymi 
grupkami. Wie lu dostało się do 
niewoli, ale wielu znalazło schro-
nienie w Wogezach i atakowało 
Niemców w górach. Ja dostałem 
się do niewoli. Ostatnie chwile 
przedtem, to by io niszczenie broni 
i sprzętu. Wyrzucal iśmy zamki od 
karabinów t dział, samocliody spy-
cł ial i imy z przełęczy górskich, by-
le nie dostały się w ręce wroga. 

Jednakże dzisiaj, gdy po upływie 
dziewiętnastu lat powracamy do 
wspomnień tamtych dni. widzimy 
w nich obraz niezwykłego Łwha-
terstwa, u p o m Grenadierów I Dy-
wizj i . 

USŁUGI PRAKTYCZNE 

Generał Okęcki pobiera z iemię z pobo jowiska pod Kutnem, którą 
de legac ja miasta Kutna, w składz ie : Anna Mal inowska, Aleksan-
der Kromskł i Eugeniusz Walczak z łożyła w dniu 14 czerwca na 
pobojowisku pod Dieuze. 

P'an tan MMkalUc, La Grand de 
Csurcełles (Cłtarente Mar i t ime) . — 
W sprawie poszukiwania rodz in 
radz imy zwróc ić się do Po lsk iego 
Czerwonego Krzyża w Warszawie , 
Biuro In fo rmac j i ł Poszukiwań ult-
ca Mokotowska 14. W liście należy 
podać bliższe dane dotyczące po-
szdkiwanych osób : imię .nazwi-
sko. datę urodzenia oraz adres os-
tatniego miejsca zamieszkania. 

O ile będzie jeszcze potrzebna 
pomoc czy dodatkowe in formac je 
zawsze chętnie ś łużymy. 

Pan Jan Jankowiak, Stir ing 
Wendel (Mosel le ) . — W odpowie-
dzi na nasz list, Mlnister.stwo Pra-
cy i Oi>ieki Społecznej w Warsza-
w i e po in formowało nas jak ie są 
potrzebne zaświadczenia dla uzy-
skania renty. Pan i ZiemIJńska 
winna przedłożyć Min i s t e rs twa : 

I ) Zaświadczenie Oddziału w Poz-
naniu, s twierdza jące pot>teranie 
renty, 2 ) 2:aświadczenie Konsula-
tu P R L w Nancy, że P . Z iemi ' »-
f-ka otrzymała zgodę na .st̂ î y dcv 
byt w e Franc j i , 3J Za.4wiaj ?(«>»ie 
Konsulatu, że p. Ziemlińska n ie 
pracu je 1 n ie posiada żadnego 
źródła dochodu. 

Pan Mazurek, Houdain ( P . de 
C.), — Sąd w Miechowie żąda od 
Pana d la prowadzenia sprawy, na-
znaczenia pełnomocnika w Polsce, 
celem doręczenia pism sądowych. 
Pon ieważ Pan nie ma w Polsce 
ani rodz iców, ani rodzertswa, na-
leży zwróc ić się do Zespołu Adwo-
kackiego w M iechowie z prośbą o 
naznaczimie adwokata d la pro-wa-
dzenia sprawy . 

AGENCE DE V O Y A G E S G R A L L A I I I Licence d'Etat il9 

LENS (Pas-de-Calais) 
Te le fon : 731 1 867 

(Ang l e de la rue de la 
Pa ix et iean-l-etienne — 

face Gare ) 

Cena wycieczek do Poz-
nania nie uległa zmianie 
1 wynosi dła Polaków ¡ S 
(oprócz paszportów) : ^ ^ 

L I L L E - I 
POZNAŃ ^ 

I Z powrotem 
22.500 fr. 

Dzieci od 4 do 10 lat 
płacą połowę. 

Ceny te ol je jmują : bi-
let I I klasy tam i z po-
wrotem. wszystkie wizy 
aller-retour, miejsca za-
rezerwowane i opiekę kie-
rownika-konwojenta. 

Wy ja zdy wycieczek w 
każdym tygodniu ! 

ODDZIAŁ W BELGII 
71, rue des Palais, 

BRUXELLES 
tel. V^Vl B.C.Ii. 2871.-)0. 

I 
I 

I 
i 

i 

uojaza tramwajami ao 
Płace L iedts : nr 8, 11, 52. ^ 
53. 56, 58. 72, 74. 83, 90. 



Foto: W Ł . S Ł A W N Y 

Jak Już donosiliśmy, orkiestra Fil l iarmonii Narodowej z Warszawy , pod dyrekcją Wito lda Rowickiego, wystąpiła dwukrot> 
nie w Paryżu, w sali Pleyela, zdobywając ogromny sukces. Na zdjęciacłi u góry, od l e w e j : Witold Rowicki i solista 
Jednego z koncertów znakomity pianista polski Witold Małcużyński; podczas drugiego koncertu Fi lharmonii wystąpiła 
'wybitna skrzypaczka Wanda Wiłkomirska, która z towarzyszeniem orkiestry wykonała koncert srzypcowy Szymanowsk ie 

go . Na zdjęciu górnym z prawe j strony członkowie orkiestry podczas próby. 

Fragment widowni . Na pierwszym planie wielki planista Artur Rubinstein z 
f 

małżonką, ambasador Stanisław Gajewski, oraz ambasador Stefan Wierblowskl. 



SUKCES WARSZAWSKIEJ FILHARMONII 

_ . J . 1 M J R 1 _ . J I i 
Przed salą Pleyela Witold Rowicki s..-JOtkał się ze swoimi dobrymi z n a j o m y m i : kompozytorem Spisakiem (z l ewe j ) i komipozytorem Antonim Szałowskim (z p rawe j ) . 



K O K I E T A n O f f 

Głos ma Midieiinfea 
WEŹ SZALIK ! . . . 

MĘ Ż O W I n a l e ż y z a -
w s z e o k a z y w a ć t r o -
c h ę t r o s k l i w o ś c i . — 

C z y t r z e b a , c z y n ie . . N a w e t 
p r z y u p a l n y m d n i u w a r t o 
m u p o w i e d z i e ć : „ K o c h a n i e , 
w e ź s z a l i k , b o s i ę m o ż e s z 
z a z i ę b i ć . . . " . M ą ż s i ę ż ą c h -
n i e , a l e z a p e w n i a m A-as. ż e 
j e s t z t e g o z a d o w o l o n y . O d 
c z a s u d o c z a s u t r z e b a s p o j -
r z e ć na n i e g o z n i e p o k o j e r n , 
z a p y t a ć , c z y n i e c z u j e s i ę 
g o r z e j n i ż z w y k l e , b o je.-it 
t r o c h ę l> lady, i p o p r o s i ć , l>y 
scibie j e d n a k z m i e r z y ł g o -
r ą c z k ę . M ę ż c z y z n a u d a j e , ż e 
g o t o d e n e r w u j e , a l e w 
g r u n c i e r z e c z y d o b r z e m u z 
t y m . 

.la s t a l e s t o s u j ę t e g o r o -
d z a j u m e t o d y , a j e d n a k m ą z 
mó. i u w a ż a , ż e z a m a ł o o 
n i e g o d b a m . 

G d v b v ś w i e d z i a ł a , j a k 
t r o s k l i w i j e s t ż o n a m e . g o 
k o l e g i M a r k a ! T a l i a ko ł> i e -
ta j a k o n a , t o p r a w d z i w y 
s k a r b . 

Robimy torbę 
plazowq 

T ę ż o n ę M a r k a mą,ż m ó j 
s t a l e m i d a w a ł z a p r z y k ł a d . 
B a r d z o p r a g n ę ł a m j u ż j ą 
p o z n a ć . U d a ł o m i s i ę t o 
w c z o r a j n a i m i e n i n a c n u 
k u z y n k i . M a r e k z ż o n ą s i e -
d z i e l i n a p r z e c i w k o n a s p r z y 
s t o l e . P o d a n o w ł a ś n i e wóc l -

• u wyłłonanie ł»irtrz«ba : 5ff 
•cm. grubego płóna (tołte de 
raphia), tyleż płótna ,pla»-( [ 
l ikoweeo «•« plasti-* 
que) na po€łszewt<ę, pom-
poniki X czerwonej raf i i (w | 
dużych magarynaoh eprae-^ 
(taje « i ę Je na metry), nie-, 
bieską ra ł ię na haft, 4 kół-
ka o średnicy 3 cm., gr«-, 

by czerwony sznurek. 

Wykroić z płótna dwa pasy 
!2SX90 cm. U góry i u dołu łtaż-
ttego pasa zg iąć do wewnątrz 
|6 i pół cm. i przyszyć obrębek 
na maszynie. Wykroić z plót-;| 
na plastycznego dwa pasy, 
|24xE4 cm., obrębić je dokoła.r 
na szer. 1 om., przyszyć razem^ 

'płótno i podszewkę. 

Wykroić kwadrat z tektury 
21x21 cm. Ułożyć obydwa pa. 
sy, Jeden na drugim, w for-
mie krzyża, wpuścić do érod 
¡łta tekturę, obszyć ją niewi 
docznym óciegiem. Niebieską 
raf ią obszyć boki, równym, ob-̂ ^ 
[rzuconym ściągiem. W odległo-, 
«c i 3 om. od górnego br.zegu' 
wykonać niebieską ratią jeden 
•rząd łańcuszkowym «otegiem 
iprz^;c^ep•ć pnmponiki, jak ,na' 
[.zdjęciu. Wszyć wewnąitrz "tor-J 
>1>y, w odleełości 'S cm. od bme-i 

kółecEka. iPr j »wlec p r e ^ 
|nie dMta «anurki tiłueośoi okołcj 
170 om. kaèiiy i przewiązar 
*4tońce. 

r ę k i . 

— N i e , k o c h a n i e , t ob i e j 
a l k o h o l u n i e w o l n o p i ć . 

M ą ż m ó j s p o j r z a ł n a 
m n i e t r y u m f a l n i e , s z e p c z ą c : 
„ A w i d z i s z ? " . S a m j e d n a k 
z d u ż ^ p r z y j e m n o ś c i ą w y -
p i ł w ó d k ę . 

N a s t o l e .ukaza ł y s i ę w ę -
d l i n y . M a r e k c l i c i a ł s o b i e 
n a ł o ż y ć n a t a l e r z k a w a ł 
k i e ł b a s y , a l e ż o n a p o w s t r z y - i 
m a ł a g o . 

— B r o ń B o ż e ! T o c i m o -
ż e z a s z k o d z i ć ! 

M a r e k o d ł o ż y ł z w e s t c h -
n i e n i e m k i e ł b a s ę , k t ó r ą m ą ż 
m ó j z j a d ł z w i e l k i m a p e t y -
t e m , p a t r z ą c n a m m e z 
n i e m n i e j s z y m w y r z u t e m . 

G o s p o d y n i p o d a ł a w s p a -
n i a ł e k o t l e t y . 

—- T y l k o p r o s z ę i c h n i e 
p o d a w a ć M a r e c z k o w d ! — 
zaseczeas io ta ła j e g o ż o n a — 
b o b ę d z i e g o gn i o tSo p o d 
« e r c e m . 

iCiasta m u t e ż n i e p o z w o - , 
l i ł a j e ś ć . — T o z a c i ę ż k i e 
d l a .c iebie , m ó j Ska rb i e . O 
c z a r n e j k a w i e a n i m o w y ! 

—- B i e d a c z e k c a ł ą n o c ł>y 
o k a n i e z m r u ż y ł . 

Ż a l m i s i ę z r o b i ł o t e g o 
c z ł o w i e k a . —^ A l e ż o n b ę -
d z i e g ł o d n y ! — z a w o ł a ł a m . 
S p o j r z a ł a n a m n i e w y n i o -

— Z r o b i ę m u w d o m u 
k a s z k ę na m l e k u . T o l e k k i e 
i s t r a w n e . 

— S k a r b , n i e ż o n a ! — 
k r z y k n ą ł z z a c h w y t e m m ó j 
m ą ż . 

A l e k i e d y t en s k a r b na 
c h w i l k ę s i ę o d d a l i ł , s p y t a -
ł a m M a r k a : 

— W i ę c z t e j k a s z k i m a 
p a n d o ś ć s i ł y d o p r a c y ? 

>acf 

Szanowna Pani Anno 1 

Pisze do PaHi nieszczęśliwa ko-
bieta. P o pięciu latach małżeii-
stwa zrozumiałam, że nigdy nie 
kochałam mego męża. a teraz w 
ogóle nie mogę znieść, gdy on się 
do mnie zbliża. To nie jest na-
wet obojętność, raczej odczuwam 
wstręt. 'Nie choę mu tego wprost 
powiedzieć, bo wiem, że sprawię 
mu wiellcl ból. Ale przecież nie 
ma sensu takie dalsze życie 
wspólne, tym bardziej, że nie ma^, 
my dzieci. Więc może po prostu 
rozejść Bię. Co Pani o tJ'm naj-śli ?! 

Nieszczęśliwa 

Myślę, że przede wszystkim nie 
napisała Pan i wszystkiego, a 
właściwie najważniejszego. Jest 
dla mnie zupełnie oczywiste, że 
spotłsała Pani jnnego mężczyznę, 
litórego Pani pokochała 1 zbliżyła 
się do niego. 1 dlatego teraz, co 
jest zupełnie zrozumiałe, nie cłioe 
Pani żyć z mężem i _przelionała 
się Pani że małżeństwo wasze 
jest pomyłką,. 

Nie wiem (Ponieważ n ie napi-
sała Pani o i ego istnieniu), czy 
tamten mężczyzna Jest wolny. 
W iem na pewno natomiast, że 
trzeba się na coś zdecydować — 
nie wolno oszukiwać 1 ołtlamywać 
człowieka, artóry Panią koclia 
Trzeba otwarcie powiedzieć mę-
żowi o wszystkim. Musicie się ra-
zem zastanowić i wtedy podjąć 
decyzję. 

ANNA 

MODA • MODA • MODA 

Łącząc taftową spódnicę ina wykonanie potrzeba 2 metry 25 
tafty Sizer. 00 om.) koleijng z ircema toluz>kami, oitrzynu^emy trzy 
¿upeł-nle odmienne całości, nadające się na różne okazje : 

1. Na przyjęcie gości w domu, .doskonale mutav-aó « i ę toędaU 
«spódnica taftowa w połąiseniu z irtuiską jr. białego płótna i i metf 
30 szer. «0 om.), marszczoną u g!Óry lub wydelkotowaną. Taltę pod-
łtreślitmy zamszowym paskiem. 

2. Na .wizytę iub do teatru — ta sama spódnica z łtluziką 
z Jersey'u (60 om. szer. t m. 40). Kołnierz i r^ękswy 4>lu£ki wykoń-
czone tiCHą z której wyiionana Jeet spódnica. 

3. Ma zabawę — połączymy apoitnicę z ibluzką na S2.eHtacfa wy-
ł(Onaną z tej samej ta!tty <1 m. szer. 90 £ « ! . ) . Tal ia ftctdkreślona 
wąskim paskiem z sattin w ż ywym kolorze, wiązanym z przodu na 
Icokardę. 

G D Y D Z I E C K O N I E Z D A Ł O 
DO SZKOŁY ZAWODOWEJ . . . 

— H m , m o ż e z t e j k a s z -
k i . A m o ż e z t e g o , i e eo-i 
d z i e n n i e p r z e d p o w r o t e j a ł 
na k o l a c j ę d o d o m u , w p a -
d a m d o r e s t a u r a c j i n a ^ , 
„ c h o u c r o u t e " z p a r ó w k a a n a proste. MO-
i ® • •«'Sl^titelt zdenerwowania 1 fle 

ł przespanej, przedegzaminacyjnej 
zapomnieć dobrze umiane 
Nie wolno więc potępiać 

początkach czerwca odbyły 
się w całej Francji egzami-
ny wstępne do szkół zawo-

dowych, Nie dla wszystkich dzieci 
miały one przebieg pomyślny. Ro-
dzicom nie wolno Jednak zapomi-
nać o tym, że o wynikach egzami-
nów decyduje czasem w pewnej 
miea:ze również przypadek, decy-
duje lorma fizyczna kandydata. 
•Znając nawet program, dziecko 
mogło zagubić się ae wzruszenia 
1 emocji 1 nie odpowiedzieć na py-
tania, które na ławie szkolnej 

nocy, 
; .lekcje. 

dziecka, nie wziąwszy przedtem 
pod uwagę wszystkich tych okolicz-
ności. Rolą rodziców jest przede 
wszystkim podanie dziecku pomoc-
nej ręki 1 sklerowame go na dro-
gę, prowadzącą do nauki odpo-
wiedniego zawodu. 

W wypadku gdy kandydat (cay 
.kandydatka) nie ukończył Jeszcze 
14-tu lat, należy oczywiście zosta-
wić go w szkole podstawowej, że-
by mógł złożyć ten sam egzaniin 
w przyszłym roku. 

Jeśli ukończył lat 14. może wstą-
pić do Iclasy tzw. ,,pre-apprentis-
sage". 

; ' CZEGO UCZĄ K L A S Y TZW. 
. .PRE-APPRENTISSAGE' •? 

Klasy te kończą program szkół 
podstawowych, przygotowując do 
..certificat d'etudes" 1 jędnocześ-
nie prowadzą zajęcia praktyczne, 
wdrażając uczniów dp pracy w 
warsztacie. Nauka trwa rok, po u-

pływie którego uczniowie są dos-
konale przygotowani do egzami-
nów prowadzących do szkół zawo-
dowych i mogą uzyskać jednocześ-
nie ,,certificat d'etudes". 

Drugie wyjście — to bezpośred-
nie umieszczenie dziecka w warsz-
•tacie pracy. 

JAK UIMUESBCIC DZIKCKIO 
W WAiRSZTACIE? 

WaiTunkiem koniecznym rozpo-
coęcia pracy w warsztacie jest u-
łsońcaenie lat 14 przed 1 pażdzier-
nllta. W wypadku gdy dziecłto 
skończy lat 14 przed 1 grudnia, 
można uzyskać tzw. „dispense". 
Należy w t ym celu złożyć specjal-
ne podanie. 

W sprawie skierowania do war-
sztatu, można zwrócić się do spec-
jalnego biura pośrednictwa pracy 
dla młodzieży (ssrvice deplacemerrt 
pour les moins de 18 ans). Adresy 
tych biur (kontrolowane są one 
przez .ministerstwo T*racy) otrzy-
mać można w lokalnych lub depar 
tamentałnych inspektaratach pra-
cy. Jeśli chodzi o małe warsztaty 
Tiracy należące do tzw. ..artisans" 
to kierują do nich młodzież izby 
zawodowe ,,Chambres ¡de Metiers ', 
istnieJące w dużych miastach. 

W sprawie akierowania do w i ^ -
szyeh warsztatów, można zwrócić 
się również do syndykatów patro-
nalnych. 

KSI4ŻKA POLSKA WE FRMai 
LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 

29, r u e J e a n - G o u j o n , P A R l S - 8 

P O L E C A M A P Y P O L S K I E 

A d m i n i s t r a c y j n a m a p a P o l s k i (1 :5< )0 .000) 2( )0 f r . 
A t l a s s a m o c h o d e w y P o l s k i j . 4 ^ 0 f r . 

J a n i s z e w s k i . A t l a s g e o g r a f i c z n y P o l s k i . . 300 f r . 
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Telefon : BALzac 10-57 

Książki wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. 
Katalogi na żądanie. 



O FOLKLORZE, ZABAWIE, 
MŁODEJ « B A R O N O W E J » I STARYM ZAMKU 

BEGIJSCY „GILLES", KRAKOWIACY, ŁOWICZ ANIE 

P O L S K I ZESPÓŁ 
NA ŚWIEC IE W 

Z TROYES 
FOUGÈRES 

w Fougeres, mieście położonym malowniczo na pograniczu 
Bretanii i Normandii , dumnym ze swego starego zaml<u obronnego 
z jedenastego wieku, odbywa się co rok uroczyste święta. Ma ono, 
dzięki pomysłowości i energi i organizatorów, za każdym razem 

odmienny cłiarakter. W zeszłym roku na przykład było świętem 
kwiatów; w tym roku uroczystość odbywała się w zamku i pierwszą 
osobą była „ l a baronne de Fougeres" , najpiękniejsza dz iewczyna te-
go miasta, panna Rose-Marie Santo i dw i e damy j e j dworu. 

Plac w obrębie starycłi murów zapełni ły grupy młodzieży w stro. 
Jacłi różnycłi prowinc j i .francusklcli, wśród którycli nie brakło 
naszycłi krakowiaków i łowiczanek. Na estradzie odbywały się wy-
stępy; w stoiskacłi i kramacli sprzedawano p iwo .kiełbasę alzacką, 
bilety loterii fantowe j , polskie płyty i książki. Dzieci Jeździły karu 
zelą, młodzież tłoczyła się na parkiecie tanecznym. 

ności w Fougeres polskiego konsu- mocy Oświatowej dekorowal i swą 
la generalnego p. Wychowańca o- odznaką kolejno wszystkie osobi-
raz wicekonsula p. Wo jc i echów- stości francuskie, przy jac ie le -
skiego. Francuzi zaczęli polonizować swe 

Przybyc ie konsulów i polskiej nazwiska, tak że zamiast p. Blan-
grupy fo lk lorycznej nadało tego- chet znalazł się na sali p. Blan-

NA KARNAWALE W HAUTMONT 
Bardzo okazale i wesoło 

obchodziło w dniu 21-go 
czerwca swe doroczne świę-
to miasto Hautmont (dep. 
Nord ) , które od roku jest 
„bl iźniakiem" polskiego Ka-
lisza i angielskiego i lep-
burn. Corso kwiatowe, po-
chód przez miasto pomy-
słowo udekorowanych wo-
zów, pochód zespołów fran-
cuskicn, polskich, belgijs-
kich i bołcnderskich w ba-

Na ulicach spotykało się dziew-
częta w strojach ludowych. 

Święto Fougeres zaczęło się właś 
c iwle już w sobotę, 13 czerwca. W 
zamłiu odbywał się bal, a mło-
dzież z mie jscowego stowarzysze-
nia świeckiego stroiła ulice miasta 
bogactwem kolorów alzacliich, 
owerniacklcł i , bretcńsklch 1 nor-
mandzkicłi strojów ludowych. Or-
ganizatorzy uroczystości zaprosil i 
na swą uroczystość także Po laków 
1 z Troyes przy jechał autokar z 
zespołem artystycznym Towarzy-
stwa Pomocy Oświatowej . 

Nazajutrz, w niedzielę rano go-
ści i mie jscową młodzież przy j -
mował serdecznie prezes Izby 
Handlowej p. Paul Blancłiet, w y -
raża jąc specjalną radość z obec-

M A Ł A K R O N I K A 
AUDINCOURT 

Sekcja F i lmowa z Exincourt ser-
decznie zaprasza wszystkich roda-
ków na f i lm polski pt. „ I rena do 
domu" , łitóry będzie wyświe t lan j ' 
w sali , ,Lumina" w Audincourt, 
w e wtorek 30. 6. o godzinie 20,45. 

THIVENCELLES 
W e środę 1. l ipca o godz. 20-ej 

f i lm ,,Irena do domu" wyświet la-
ny będzie w kinie , ,Rex" w Thj-
vencelłes. 

CLERMONT-FERRAND 
Poważnemu wypadkowi uległ na 

skrzyżowaniu dróg w Champradet 
p. Wincenty Maliszewski. Jadąc 
motorowerem p. Maliszewski wy -
przedził autobus i następnie wpadł 
na ciężarówkę jadącą w kierun-
ku Durtol. 

Rannego Mal iszewskiego (zła-
manie ramienia, rany g ł owy ) 
przewiez iono do sz^pitała. 

Uroczysty obiad. Od prawe j pod prefekt p. Roger, „wlcebarono-
w a " p. Maryvonne Javel, wice konsul p. Wojc iechowski , „bara-

n o w a " Rose-Marie Panto i konsul generalny p. Wychowaniec . 

rocznej uroczystości w Fougeres szewski, zamiast p. Page — p. 
cłiarakter święta przy jaźn i polsko- Pażewski itd. itd.. Trzeba pod-
trancuskiej. kreślić, że odbywało się to w mle-

, , , , , ścle, gdzie nie ma zupełnie lud-
Wsród występów w zamku, tań- j^j j serdeczny kontakt 

ce zespołu polsłiiego z Troyes, pro- nawiązany w dniu tegorocznego 
wadzonego przez pp. Prochów, Fougeres, był kontaktem 
stanowiły najatrakcyjnie jszą, naj- p i e rwszym 
bardzie j ' oklaskiwaną część pro-
gramu. W czasie wspólnego obia-
du, w łitórym wz ią ł udział pod-

Jedynymi osobami, obecnymi na 
święcie, łitóre znały już dawn ie j 

prefełit z Fougeres', p. Maurlce Poła1<ów 1 były nawet w naszym 
noyez, zastępcy mera pp Made-
leine 1 Le Page, kapitan Leroux, 

l iraju, to pani Galłals, ł isięgarka 
i przewodniczka po zamku, oraz 

przewodniczący Syndicat d'Initia- Jej córka Huguette. Deportowane w 
tlve, g łówny organizator uroezys- czasie okupacj i ,znalazły się w ro-
tości p. Al l iaume, przy jaźń tę ma- kU, 1943 na pewien czas kole jno w 
nifestowano w sposób równie ser- Szczecinie, Poznaniu, Toruniu i 
deczny jak 1 oryg ina lny . Podczas Gdańsku. Syn pani Galłals, Ge-
gdy członkowie Towarzys twa Po- rard, był tymczasem więz iony w 

Dacłiau, Oświęcimiu i Monomi-
cacłi, potem wszelki ślad po nim 
zaginął. 

— Od załiończenia w o j n y nie wi-
działam tutaj Po laka — powie-
działa p. Galláis w przerwie po-
między oprowadzaniem dwócłi 
grup turystów po zamku. — Przy -
jeżdżajc ie częściej I Widz ic i e prze-
cież, jak was tu mile widzimy.. . 

jecznie kolorowych kostiu-
mach, tańce, śpiew i mu-
zyka, uczyniły z miastecz-
ka Hautmont prawdziwą 
Niceę Północy. 

Sensację budzili belgijscy 
„Gilles". Ubrani w bogato 
haftowane kostiumy i czap-
ki ze strusimi piórami, tań-
czący na ulicach i placach 
miasta, bombardujący lu-
dzi pomarańczami „Les Gil-
les", wesołe stowarzyszenie 
belgijskie skupiające w swo- klorycznych na 
ich szeregach zarowno mło- ' 
dzież jak i starszych, wy-
warło na mieszkańcach 
Hautmont jak najlepsze 
wrażenie. 

Ale i polskie grupy fol-
kloryczne odniosły w Haut-

ielki 

Zespoły przybyłe z Noeux-
les-Alines, Somain, Gues-
nain wzięły udział w po-
chodzie, czarując ludność 
krakowskimi i łowickimi 
strojami oraz tańcami lu-
dowymi, które wykonywal i 
podczas pochodu 26 razy, 
nie licząc wielkiego wystę-
pu przed trybuną na zakon-
czenie pochodu. W karna-
wale wziął udział również 
młody, niedawno zorgani-
zowany zespół polski złożo-
ny z młodzieży samego 
miasta Hautmont. Zespół 
ten jest przedmiotem dumy 
i specjalnej troski mera 
miasta Hautmont, p. A ime 
oraz całej miejscowej Po-
lonii. 

W przeddzień uroczysto-
ści niedzielnej odbył się w 
Hautmont mecz piłki noż-
nej Poznań — Hautmont i 
występy polskich grup fo l -

loryczn- stadionie. 
Piłkarze polscy z Poznania 
byli gościnnie podejmowani 
przez mera p. A ime oraz 
miejscową Radę Miejską. 

mont równie wiel sukces. 

Z a k o ń c z e n i e r o k u 
s z k o l n e g o 

i Ś w i ę t o M a t k i 
w T r o y e s 

W niedzielę. 21 czerwca odbyła 
się uroczystość zakończenia 
roku szkolnego w szkole 

polskiej w Troyes połączona z ob-
chodem Święta Matki. Na uroczys-
tość przybył wicekonsul z Paryża 
p. M . Wojciechowski 1 bardzo 
wielu Polaków z Troyes 1 okolic. 

Komitet Opiekuńczy Polskich 
Kursów Czwartkowych, organiza-
tor uroczystości, zaprosił . grupę 
miejscowej Polonii, która po popi-
sach dzieci wystąpiła z Inscenizac-
ją noweli Henryka Sienkiewicza 
,,Janko Muzykant " . 

Na występy dzieci składały się 
piosenki w wykonaniu chóru szkol 
nego ( . .Gdybym to ja m ia ł a " , ,,Sło 
neczko", ,,Cichy wieczór" ) , dekla-
macje zbiorowe (,,Orkiestra Ża-
b ia " , ..Do M a t k i " ) ; koncert orkie-
stry szkolnej (,,Marsz Trubadu-
rów" , , ,Wierzba" , , ,Kołysanka" ) . 
Najbardz ie j oklaskiwane były : 
,,Marsz Tureck i " wykonany na 
fortepianie przez Z. Stefaniaka, 
deklamacje wierszy Tuwima ,,0-
późniony s łowik" (E. Worowska) 
oraz .Okulary" (Z. Baran — I I 
nagroda na konkursie tuwlmow-
skim, który odbył się w kwiet-
niu w Paryżu) , a zwłaszcza tań-
ce ludowe, krakowiak i kujawiak, 
powtarzane przez młodzież trzy 
razy. 

Miejscowi Polacy w y r a ż a j ą 
wdzięczność nauczycielowi p. Oles-
kiemu za jego pracę przy przygo-
towaniu występów dzieci. 

A L L E Z , M O N T J O I E ! 

D OROCZNY kiermasz klu-
bu sportowego Polonia-
Montjo ie , zgromadz i ł 14 

Iczerwca kilka tysięcy osób na 
'dwu boiskach sportowych. Jed-
,na z nich zamienione zostało 
ma wesołe miasteczko „ z nie-
|spodziankami dla dzieci i do-
,rosłych". Do świtu tańczono 
Iłam przy muzyce z płyt pol-' 
|skich. ; 

I Drugie było miejscem rozgry ' 
'wek 22 drużyn sportowych z] 
^okolicy. Siedmiogodzinny tour-( 
moi de sixte, przyniósł zwycię- ' 
' stwo i puchar drużynie wojs-^ 
i kowe j nr. T z Montlucon. 

I W trzech sześcioosolbowych 
'zespołach wo jskowych z Mont-
|lucon nal iczy l iśmy prawie 10 
igraczy pochodzenia polskiego, 
^między i n n y m i : pp. Adam-
czyk, Sieczkarek, Swiniorz , 
iKutniak, Wandland. 

1 Organizatorami kiermaszu 
|byli p. Kuchcik i p. Fujarski. 
iTurnieJem kierował p. Franci-
szek Dudycz, zastępca sekreta-
rza klubu Polonia Montjoie. 
Wśród czterech sędziów na bo-
,i»ku, dwóch było P o l a k ó w ; ; 
p. Józef Dębik I Kazimiera 
|Wojtko. Bufetem z napojami 
^zaopiekowały się p. Krystyna ii 
Al ina Talarek i p. Irena Pan-^ 
czuk. 

Nio brakowało łowiczanek i krakowiaków w pochodzie młodzieży 

„ O D T E J C H W I L I J E S T E Ś C I E M A Ł Ż E Ń S T W Ę M " 

Ślub w konsulacie polskim w Paryżu 
w środę, 17 czerwca. Konsul generalny RPL w Paryżu udzielił 

ślubu p. Marii Teresie JeleAshiej i p. Andrzejowi -Marii Władysła-
wów' Tarrtowskiemu. Oboje młodożeńcy przebywUjC w Paryżu cza-
sowo, są inżynierami, przyjechali by odbywać tutaj praktyką. Za 
pół roku wracają do Polski, ale postanowili sią pobrać tutaj, wo-
bec przedstawicieli władz polskich. 

no życzeń, które złożył młodej parze p. Konsul Wychotvaniec, 
,,Tygodnik Polski" dodaje od siebie najlepsze życzenia szczęścia 
i wszelkiej pomyślności. 

MAZINCARBE 

A W I Ę C Ż E G N A J , S Z K O Ł O ! ' 
...Tak śpiewały dzieci na uroczy- stępy polskich dzieci spotykały się 

stości zakończenia roku szkolnego z bardzo serdecznym przy jęc iem, 
w sali p. Bajona w Mazingarbe w by ły gorąco oklaskiwane, a spe-
dniu 7 czerwca 19S9 roku. c ja ln ie podobała się sztuczka „Z 

Program uroczystości by ł uroz- ig ły w id ł y " , 
maicony : piosenki, tańce ludowe, W czasie przerwy w programie 
inscenizacje i recytacje chóralne, artystycznym przemawiała dyrek-
opracowane pod kierunkiem p. G. torka szkoły francuskiej wskazu-
Rzepczyk i p. W . PiwońskieJ. W y - Jąc na piękno i bogactwo polskie-

go folkloru. Zaprosiła ona zespół 
taneczny na święto szkoły fran-
cuskiej. Przemawia ła również — 
dziękując wszystkim za współpra-
cę, wzg lędnie za przybycie na u-
roczystość — p. Rzepczyk. 

Po części artystycznej odbyła się 
zabawa. 

Wie lu spośród rodziców przeko-
nało się, patrząc na występy dzie-
ci ,ile korzyści odnoszą one z u-
ezęszczania na lekcje do polskiej 
szkoły. 

UCZESTNIK 



Barwne widowisko stanowił wspólny taniec wszystkicłi zespołów zgromadzonyci i na 
boisku w Sallaumines. 

Fragment spotkania Lech Poznań - Selekcja Północnej Francji i 
Główłtuje Makowski. P ierwszy z prawe j Anioła. 

Naj lepszy lekkoatleta 

mistrzostw, Jerzy Ur-

baniak, o t rzymuje 

nagrodę „ T ygodn ika 

Po lsk iego" . Z i ewe j : 

pani Betty Pietrucha, 

tancerka z Somain. 

Groźna akcja pod bramką Barlin. Za chwilę piłkę chwyci Skotnicki. 

Defilada. Na oz«!« z«*pót taneczny z Guesnain. 



T A Ń C A 
I SPORTU 
SALLAUMINES 
C Z E R W I E C 1959 

W P O P R Z E D N I M numerze 
podaliśmy obszerne spra-
wozdanie ze Święta tańca 

i sportu, które odbyło się w Sal-
laumines 12 i 13 czerwca. Dziś 
zamieszczamy migawki fotogra-
f iczne z występów tanecznych i 
zawodów sportowych. Zdjęcia wy -
konał nasz fotoreporter Włady -
sław Sławny. 

• 

w uzupełnieniu sprawozdania zamiesz-
czonego w poprzednim numerze, informu-
jemy, że drugie miejsce wśród zespołów 
dziecięcycli w l<onl<ursie tańców iudowych 
w Sallaumines za ją ł zespół z l.ens. Dzieci 
z Lens zdobyły Jednocześnie puchar Kon-
sulatu Generalnego z Lil le. 

Kapitan zwycięsit ie j drużyny z Barlin, wzruszony i rozpromieniony, sl<łada podzięitowania ambasadorowi , 
p. Gajewsl<iemu, za puchar Ambasady polskiej. 

Zespół „ ś l ą s k " z Lyonu tańczy na ulicy podczas def i lady. Rotman z Paryża zaciska zęby : za chwi lę zwyc ięży w rzucie kul^. 



50«c Z W Y C I Ę S T W O 
A więc zanotowal iśmy w kroni-

kach polskiego pll i iarstwa pięć-
dziesiąte zwyc ięstwo w meczu 
międzypańs twowym. Drużyna Iz-
raela, przeciwnik prawdę mówiąc 
niezbyt wysoko postawiony w hie-
rarchi i światowej , ale czyn iący 
postępy i n ieznany nam, ą w ięc 
grożący zaskoczeniem, przegrała 
z jedenastką biało-czerwonych w e 
Wroc ław iu wysoko — bo 2 :7 . 

Ta l i wysok ie zwyc ięs two musj 
dobrze usposabiać szczególnie, że 
pi łkarze Izraela rzeczywiśc ie os-
tatnio mie l i spore osiągnięcia. W 
1958 roku drużyna żydowska prze-
grała dwa razy z Wal ią , ale tyl-
ko po 0 :2 . W t ym sezonie, w 
czerwcu, w Izraelu gościł klub 
francuski Reims, z którym repre-
zentac ja tego kra ju zremisowała 
0 :0 . 

Wys tęp w Polsce drużynie ży-
dowskie j nie udał się. Po rc j a sie-
dmiu bramek to ciężar, który 
zmusza do zastanowienia, ale 
ł i i ech już o to martwią się nasi 
goście. 

My c ieszymy się z wyg rane j , 
ponieważ jest to p ierwszy sukces 
polskiej reprezentacj i od listopa-
da 1957 roliu, kiedy to pokonaliś-
m y Finlandię. Potem w kolej-
nych ośmiu spotkaniach Polska 
cztery razy przegrała 1 cztery 
razy zremisowała. 

Ostatni remis z NRF bardzo dla 
nas zaszczytny, narobił jak wia-
domo sporo hałasu w świecie pił-
karskim. Zwyc ięs two z Izraelem 
potwierdza co prawda zwyżkę for-
m y biało-czerwonych, ale jeszcze 
n i e pozwala spać spokojnie przed 
meczem z Hiszpanią. Natomiast 
Jedno można powiedzieć śmia ło : 
po meczach z NRF 1 Izrae lem wy-
raźnie poprawi ła się w naszym 
piłkarstwie atmosfera, powstał kli-
mat, w którym wysiłlt i działaczy 
i trenerów, mogą dać po pewnym 
czasie trwałe podniesienie pozio-
m u polskiego futbolu. 

Z tych wzg l ędów, w n iezwykle 
spr zy ja jącym okresie, wypada kil-
ł iutygodniowa wizy ta w Polsce 
znal iomitego fachowca francuskie-
go, p. Gabriela Hanot i półroczny 
pobyt znanego trenera, p. Jean 
P rou f f . 

P i e rwszy z nich .poprowadzi w 
Warszaw ie kurs dla trenerów. O-
czel iujemy, że da on bardzo dużo 
— bodaj po raz p ierwszy nasi 
działacze będą ¡mieii okaz ję po-
słuchać wyk ładów tak świetnego 
teoretyka, l itóry jest równocześnie 
ściśle zw iązany z praktyką. 

P . Hanot oświadczył , że istotą 
jpgo w i zy ty w Polsce jest rozszy-
f rowan ie zagadki 1 odpowiedź na 
pytanie — dlaczego Po lacy na ob-
czyźnie g ra ją tak wspania le w 
piłkę nożną, a nie wychodz i im to 
w kraju. P o ,,zbadaniu pacjen-
ta " , p. Hanot obiecał dać diagno-

zę 1 zalecić stosowną kurację oraz 
dać niezbędne recepty. 

P . Prou f f ma w Polsce pozostać 
do końca 1959 roku Jałto trener ka-
dry o l impi jsk ie j . P o p ierwszych 
obserwacjach naszych pi łkarzy, 
Francuz powiedz ia ł sporo kompli-
mentów pod adresem swoich kole-
g ó w trenerów polskich 1 stwier-
dził, że zawodnicy to dobry ma-
teriał na rasowych pi łkarzy. 

Na jważn ie j sze zresztą są nie o-
becne spostrzeżenia 1 wnioski , ale 
wyn ik pracy obu Francuzów. Po-
kłada się w każdym raz ie w ie lk ie 
nadz ie je w tych odwiedzinach. 
Szczególnie Jak piowledziałem, że 
odbywa ją się one na fa l i optymiz-
mu, co sprzy ja dobrym rezulta-
tom. 

„ L E C H " P O Z N A I Ś — 
H A U T M O N T 3 : 0 

Przeszło 3 tysiące widzów przy-
było na stadion Hautmont by o-
głądać trzeci występ piłkarzy ,,Le-
cha " Poznańskiego na terenie 
Francj i , Mecz zakończył się zwy-
cięstwem Polaków 3 :0. 

Przed meczem dużym powodze-
niem cieszyły się popisy sportowe 
policj i drogowej z Wersalu (Les 
Motards), która dała piękny 1 a-
krobatyczny pokaz Jazdy. Pol ic ja 
drogowa z Wersalu stanowi przy-
boczną straż Prezydenta Republi-
ki a rokrocznie kieruje ruchem 
podczas Tour de France. 

Mecz piłkarski rozegrany przy 
sztucznym ś w i e t l e początkowo 
miał poziom dość wyrównany, 
dopiero po k w a d r a n s i e gry 
Polacy wzięli górę. W 16 minucie 
notujemy pierwszą groźną sytuację 
przed bramką Hautmont, gdy 
strzał Wojciechowskiego tra f ia w 
słupek bramkowy. K i lka sekund 
później korner dla , .Lecha" . Z za-
mieszania, które wynikło pod 
bramką korzysta Anioła i strzela 
gola, dzięki czemu , ,Lech" prowa-
dzi 1-0. W 22 min. poprzeczka ra-
tuje miejscową drużynę. Francuzi 
nie ma ją Już nic do powiedzenia, 
gdyż lepsi technicznie Polacy pa-
nują zdecydowanie na boisku. Jed-
nak silna obrona Hautmont, któ-
ra ,,t>etonuJe", nie daje Polakom 
wiele okazj i do strzelania. W 39 
minucie nie kryty Anioła z poda-
nia Wojciechowskiego strzela dru-
gą bramkę dla , ,Lecha" (2:0) i 
zaraz potem następuje przerwa. 

Podczas przerwy na boisku wy-
stąpiły zespoły taneczne z Gues-
nain, Noeux-les-Mines i Somain, 

P o przerwie sytuacja na boisku 
jest podobna. Przewaga Polaków 
Jest rażąca, ale ataki ich nie 
icończą się skutecznie. Dopiero w 
87 Vninucie Polacy podwyższają 
wynik dzięki niskiemu strzałowi 
Anioły w róg bramki. 

W drużynie miejscowej wyróż-
nili się doskonały bramkarz Les-
tinguez i Globez. u Polaków A-
niola, który strzelił 3 bramki, 
Wojciechowski, Genster oraz Sob-
ko wiak. 

PIĘKNY REMIS E. S. OSTRICOURT 
Z L E C H E M P O Z N A Ń S K I M 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
L O C O C R Y F 

Do pionowych rzędów podanej 
f i gury wpisać 7 wyrazów pięcioll-
terowych o poniższych znacze-
niach. Pierwsze l itery tych wy-
razów czytane poziomo, a następ-
nie czwarte ich litery czytane ko-
le jno, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów : 
1) Ziomek, krajan, 2) część sie-

kiery używana do uderzania a nie 
do rąbania, 3) plama atramento-
wa na papierze, 4) prowizoryczny 

rysunek, zarys, 5) miasto powia-
towe między Koszal inem 1 Star-
gardem, 6) ostatnia litera alfabe-
tu greckiego, 7) wóz kolejowy. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazanla się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
, ,Rozrywki umysłowe" . Wśród czy-
telników, którzy nadeślą prawid-
łowe rozwiązania, rozlosowane zo-
staną nagrody książkowe. 

M imo słabej f rekwenc j i , spotka-
nie piłkarskie leadera drugie j ł ig l 
polskiej, Lecha poznańskiego ze 
wzmocnioną jedenastlią — lîtoi le 
Sport ive d'Ostricourt, było ż y w o 
p r z y j m o w a n e przez obecną na sta-
d ion ie publiczność, wśród której 
dominowal i polscy górn icy . 

W drużynie E.S. Ostricourt w y -
stąpili z awodowcy polskiego po-
chodzenia : Stefan Walczak z L i l -
le oraz Henryk Wa l t e r z Perp i -
gnan. Obaj będący teraz na wa-
kacjach u rodz iny w Carvin. 

í n 1 1 n n 1 1 
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K O N K U R S 
R A D I O W Y 

„Polskie Radio" ogło-
siło ostatnio wyniki kon-
kursu dla Polaków za-
mieszkałycłi za granicą 
zorganizowanego w zwią 
zku z dwunastym Wyści-
g iem Pokoju. W konkur-
sie tym pierwsze miejsce 
zdobyli Polacy zamiesz-
kali we Francji i Belgii. 
Na konkurs wpłynęło o-
gółem 20.206 odpowiedzi 
w tym 1.011 trafnych. 
W drodze losowania pier 
wszą nagrodę, to jest bez 
płatny przejazd i 10-dnio 
w y pobyt w Polsce jury 
przyznało pani Cecylii 
Samolej, zam. w Ostri-
court, ( N o r d ) . 

Dalsze nagrody przy-
znano p. Bogdanowi Ko-
natowi z Liege (Be lg ia ) 
— komplet serwetek lu-
dowych; p. Bolesławowi 
Krajewskiemu z Retine, 
(Be lg ia ) — lalki ludowe, 
p. Halinie Czekał, z Mar-
les-les-Mines ( P . de. C. ) 
— komplet serwetek lu-
dowych ; p. Stefanowi 
Muszczakowi z La Cave 
Presles (F ranc ja ) — pły-
ty z piosenkami „ś ląska" 
i „Mazowsza" . 

W pierwszych minutach spotka-
nia, obie drużyny g ra ły wyb i tn ie 
rekonesansowo. Dopiero w 19 mi-
nucie s i lny strzał An io ły z Poz-
nania traf ia w poprzeczkę. Ałe mi-
nutę późnie j notu jemy pierwszą 
sensację na l>oisku. Z karnego 
strzela Walczak, osamotniony Kot 
piękną g łówką traf ia w siatkę : 1 
do O dla Ostricourt. W 25 min. 
si lny strzał Anio ły . Nieskuteczna 
obrona Bry la (O) 1 Poznań w y -
równu j e 1 :1 . W 34 min. samotny 
ra id Geuslera na słjrzydle kończy 
się drugą bramką dla Poznania . 
2 :1. W y n i k do prze rwy nie uleg-
nie zmianie . 

P o przerwie Ostricourt gra z 
w ia t rem i częściej naciera na po-
le Lecha. W 62 min. bardzo dużo 
pracujący Walczak uzyskuje wy-
równanie dla mie j scowe j druży-
ny. Mecz staje się coraz ciekaw-
szy, obie drużyny dążą do zwy-
cięstwa. Lechowi na bardzo z łym 
boisku nic nie wychodz i , t ym bar-
dzie j , że Unia pomocy Ostricourt 
Dziadosz-Kot (naj lepsi na boisku) 
zatrzymuje wszell i ie próby napa-
du poznańskiego. 

W 76 min. Pietrżak c iągnie 
wzdłuż l ini i autowej , poda je A-
niołowi, który ponownie pakuje 
piłlię w róg bramki. 3:2 dla Lecha. 

W ostatnich minutach Ostricourt 
za wszelką cenę chce wy równać i 
oto przychodzi upragniona chwila. 
Z pięknego i szybkiego podania 
Waltera, Fiutek na pozyc j i spalo-
nej pewnie strzela i jest 3 :3 . W y -
nlk ten zostanie zachowany do 
końca. 

Wyni l i r emisowy dla wzmocnio-
nej drużyny z Ostricourt, to bar-
dzo dobry i zasłużony rezultat. 

Spotkanie by.'o pasjonujące. Gór-
nicy z Ostricourt gral i bardzo am-
bitnie. W idać było, że dla nich 
był to mecz życ iowy . Chcieli po-
kazać ko legom z kra ju jak gra-
ją , ,Po lak i " z Franc j i i to im się 
udało. 

Cała drużyna zasłużyła na poch-
wały , począwszy od bohatera spot-
kania bramkarza Bry la do repre-

zentanta Franc j i B. Walczaka . 
Drużyna z E.S. Ostricourt gra ła 

w następującym składzie : 
Bry l (Oignies ) , OstańsUi (ESO). 

Szpik ( P H A Lempin ) , Agaczyńsk l 
(AOS Sal laumines) , Kot (Thume-
r les ) , Dziadosz (ESO) , Wa lczak 
(Lose), Wal ter (Perp ignan ) , Mizi-
niak (ESO), Nowaczyk (Thume-
r jes ) , Bartuswałt (ESO) oraz Fiu-
tek (Oignies) w drugie j połowie. 

B O G A T Y PROGRAM.. . 
Polska będzie znowu przeżywa-

ła wielkie dni. W dwóch najpopu-
larniejszych dyscyplinach sporto-
wych odbędą się bardzo ciężkie 1 
ciekawe spotkania międzypaństwo-
we. W piłce nożnej w ramach pu-
charu narodów Polacy spotkają 
się z Hiszpanami, w lekkiej atlety-
ce Polska zachodnia z Republiką 
Rosyjską. 

P O L S K A — H I S Z P A N I A 
P o wysokim zwycięstwie nad 

Izraelem (7:2) apetyty piłkarzy 
polskich bardzo wzrosły, ałe tym 
razem przeciwnikiem jest silna 
drużyna hiszpańska. 

Skład drużyny hiszpańskiej bę-
dzie oparty na dwóch najlepszych 
klubach FC Barcelona i Real Ala-
dryd. Polacy stworzą swoją dru-
żynę w ostatniej chwili, gdyż o-
czekuje się na powrót Legii War-
szawskiej, która odbyła miesięcz-
ne tournee po USA i Kanadzie. 

P O L S K A ZACH. — K.S F .R .R . 
Spotkanie lekkoatletyczne Pol-

ska Zach. — R S F R R odbędzie się 
w Warszawie 27 i 28 czerwca. 

Zawodnicy Polski zachodniej, 
którzy startują w tym meczu we-
dług umowy spotisania muszą mie 
szkać na zachód od Wisły. T y m 
sposobem prócz kilku, cała czołów 
ka Polski bierze udział w meczu. 
Nie startują zaś : Stefan i Zbig-
niew Lewandowscy, Begier, Ory-
wał 1 Juśkowiak. w reprezentacji 
R S F R R brak będzie Ter-Owanes-
jana, Barteniewa, Cybuleńkl i Pe-
trenki. 

Do najciekawszych pojedynków 
można zaliczyć przede wszystkim 
trójskok z Fedosajewem, Riechow-
sklm (ZSRR ) 1 Malcherczykiem, 
oraz dysk z reicordzistą świata 
E. Piątkowskim na czele. 

- s À ^ 
w tegorocznym „Tour de France' 

go — od l ewe j 
w barwach francuskich jedzie trzech kolarzy pochodzenia polskie-
Jan Stabliński, Stefan Lach i Jan Graczyk. 

AZS W Y G R Y W A W P A R Y Ż U 
Warszawski A Z S wygrał wysoko 

spotkanie koszykówki z Paryskim 
PUC 77:42. 

Najlepsi z Polaków byli reprezen 
tanci Polski — Sitkowski i Nar-
towski. 
C Z W A R T E Z W Y C I Ę S T W O AZS 

W MARSYL I I 
Drużyna żeńska AZS Warszawa 

w koszykówce odniosła czwarte, 
zwycięstwo w międzynarodowym 
turnieju w Marsyli i . Polki na 3 
spotkania odniosły 3 bardzo wyso-
kie zwycięstwa. Najlepszą w tur-
nieju była Po lka Olesiewicz, która 
zdobyła dla swej drużyny 63 punk-
ty n » 160. 

D O ł K O N A L A FORMA FOiKA 
ForMa Mariana Folka podnosi 

ROZMAITOŚCI 
S P O R T O W E 

ce. T y m samym nie wejdą oni do 
reprezentacji USA, która za trzy 
tygodnie spotka się z ZSRR. 

Największymi pechowcami są : 
Morrow, Gutowski, Long, Babka 
1 Held. 

się. Podczas memoriału Kusociń-
skiego nasz najlepszy sprinter o-
siągnął 20"9 na 200 m. Ostatnio 
osiągnął on 10"4 na 100 m. 1 20"4 
w biegu sztafetowym 4x200 m. 
Ten ostatni wynik oczywiście ze 
startu lotnego. 

N IESPODZIANKI W USA 
Mistrzostwa lekkoatletyczne USA 

zakończyły się niespodziankami. 
Wie lu czołowych zawodników nie 
uplasowało się w pierwszej dwój-

REMIS LECHA W HOUDAIN 

P o bardzo zacięte] walce o ma-
ło co doszłoby w Houdain do wiel-
kie j niespodzianki. Silna drużyna 
piłkarska , ,Lecha" Poznań ledwie 
zdołała zremisować z miejscową 
selekcją polską 5:5. 

„ S P O R T ET V I E " 
O P I Ą T K O W S K I M 

Ilustrowany miesięcznik .,Sport 
et V i e " zamieścił w numerze z lip-
ca fotoreportaż o E. Piątkowskim 
1 z Memoriału Kusoclńsklego, 



MAŁY T y g o d n i k Polsj<i DANUSIA, GENIEK 
• B E R N A D E T K A 

MAJA NAJPIĘKNIEJSZE ZESZYTY 
PAMTĘTiSCTE zapewne, 

że przed. paBoma mie-
siącami ogłoszony zo-

stał konkurs na najpięk-
niejszy zeszyt dla. dzieci u-
czącycłi - się języka polskie-
go. .Konkurs ten ogłosił 
Konsulat Polsió, w Li l le o-

iss ..Tygódiaik Polsici". 
I oto nadeszła cbwi la 

rozdania nagrod przez' Kon-
sula. Zamiarę. Odbyło sią 
ono podczas uroczystości 
zakończenia roku szlłolne-
go- w ubiegłą niedzielę w 
Raismes-Sabatier. Jesteście 
pewnie c i e k a w e , kto z' 

Waszycłi kolegów otrzymał" 
nagrody? Przeczyta jc ie : 

i grupa (dzieci najstar-
sze-), -pierwsze miejsce zdo-
była Danusia Pi i t i iak z W a -
zier&, otrzymując wspania-
łą nagrodę — bezpłatne wa-

H ł grupa (najmłodsze 
dzieci ) , p ierwsze miejsce za-
j ę ła ^ r n a d e t k a ¡Mikołajczak. 
z Raismes, której niestety 
w iek nie pozwała na odby-
wan i e podróży do Polski , 
r a w e t pod' troskliwą, opieką 
w y c h o w a w c z y ń . • Po jedz ie 
więc [pewno do Polski ' w 
następnych latach a na ra-
zie będzie się cieszyła skro-
mnie iszymi nagrodami, to 
jest -pięknym wiecznym p i ó -
rem i o łówkiem. Drugą, na-
g rodę zdobył Bernard' Sabu-
da. Nagrody „ Tygodn ika 
Po lsk iego " — zegarki ¿do-
by ły dzieci, które za j ę ł y 
trzecie miejsca w poszcze-
gó lnych grupach. Oto ich 
riazwjska: Janka Skuza, He-
lenka Guyba i Krysia Kar-

nlem nagród młodzież o-
kręgru Nord urt.<;zyścle ob-
chodziła zakODCPEnie roku 
smolnego. Olbrzymia sala 
była szczelnie wypełniona 
prżez- dzieci i rodziców. 
Wśród gości byli obecni : 
Konsul z L i l le p. Zamiara 
oraz mer ; Raismes-Sńbatier 
p. Beauchamps. Organlza--
torzy te j p iękne j imprezy 
wykazal i wiele pomysłowoś-
ci a występująca młodzież 
dużo umiejętności, zapału 
i wdzięku w wykonywanych 
tańcach i śpiewach polskicłi. 

Na scenie przesuwały się... 
kolejne miesiące ubiegłego 
roku ; zaczęło się od wsponr 
nleń z wakacj i 1 poprzez; 
pokazanie pracy całego ro-
ku aż do wakacj i tegorocz-
nych. Trudno wymienid 
wszystkie deklamacje, śpie-
wy i tańce, które można 

Dziewczynki polskie z Francj i w Warszaw ie latem 1968 roku. 

J A K T O B Ę D Z I E 
W W A R S Z A W I E ? 
TAK jak co roku, do 

Warszawy latem przy-
jeżdżają dzieci szkolne 

z całej Polski, aby zwie-
dzi 3 stolicę, a także mło-
dzież polska z zagranicy, 
która przebywa na kolo-
niach w kraju. 

•W tym roku pierwsze gru-
py dzieci polskich z Fran-

c j i wraz ze swymi kolega-
mi i koleżankami z kolonii 
letnich przybędą do War-
szawy 23 lipca i spędzą tu 
trzy dni. mieszkając w Pa^ 
lacu Młodzieży. 

Oto jak chłopcy 1 dziew-
częta spędzają czas na wy-
cieczce w Watrszawie, gdeie 
1 niektórzy z W a s może się 
znajdą. 

Zwiedzanie miasta odby-
wa się autokarem-. Najpierw 
oczywiście jedzie się nai 
Stare Miasto, potem cío 
ZOO. na Stadion Diziesięcio-
lecia, do Łazienek, do Wila^ 
nowa, do Muzeum Narodo-
wego, do Muzeum Wojska 
i na Okęcie, gdzie znajduje 
się lotnisko .i gdzie można 
wchodzid do wnętrza samo-
lotów, oraz odbyd mały lot 
nad Warszawą. 

W programie pobytu- każ-
dej grupy. Jest wieczór w 
teatrze i w cyrku, oraz 
zwiedzanie Warszawy nocą, 

a właściwie późnym wieczo-
rem. W tym celu wjeżdża 
się na 32 piętro Pałacu 
Kul tury (tego samego, w 
którym mieści się Pałac 
Młodzieży), aby zobaczyć 
panoramę Warszawy w no-
cy. Potem zaś wszyscy idą 
na spacer, już pieszo, na 
Nowy Świat, w Aleje Ujaz-
dowskie 1 na M D M czyli 

tam, gdzie jest naj ładnie j 
0 te j porze. 

Po całym dniu wrażeń, to-
warzystwo wraca zmęczone 
do Pałacu, gdzie czekają 
wygodne sypialnie 1 stoły 
nakryte do kolacji. W sali 
jadalnej jest także telewi-
zor, ale mało kto z niego 

korzysta, gdyż na miejscu 
jest także kino, gdzie spec-
jalnie dla uczestników wy-
cieczek, wyświetlane są fil-
my. Rano śniadanie też w 
Pałacu, a obiad w stołówce 
studenckiej na terenie Uni-
wersytetu Warszawskiego. 

Oprócz zwiedzania auto-
kaa-aml, odbywają się także 
indywidualne spacery za 
miasto, zwłaszcza po zaku-
py. Dużo czasu 1 pieniędzy 
tracą chłopcy 1 dziewczęta 
w Centralnym Domu Towa-
rowym, jak również w pięk^ 
Ebym skiepie z ceramiką 
przy uł. Świerczewskiego, 
gdzie sprzedaje się wyroby 
słynnej, fabrylti , ,Ćmielów". 

Ogromnym powodzeniem 
cieszą się także sklepy „Ce-
pelia.", gdzie można kupić 
piękne wyroby ludowe 1 ar-
tystyczne. 

Ale nie samym zwiedza-
niem człowiek żyje. Dlatego 
ważnym punktem progra-
mu jest zabawa taneczna w 
sali balowej Pałacu Mło-
dzieży. Oprócz tańców, od-
bywają się różne konkursy 
1 zgaduj-zgadule, oraz nau-
ica wesołych piosenek. Aby 
Jednak wszystkie dzieci pol-
skie, nawet te, które nie 
przyjeżdżają do kraju, mo-
gły się nauczyć tych piose-
nek, i brać udzia.ł w 
dul i " , każdy uczestnik wy-
cieczki otrzyma nuty i sło-
wa piosenek oraz materiał 

do ,, zgaduj-zgaduli" , który* 
wręczy nauczycielowi w swo^ 
je j szkole. 'Tym sposobem^ 
młodzież zagranicą nauczyi 
się naszych gier i zabaw. < 

Oczywiście młodzież loto-^ 
gra fu je się w Warszawie nai 
każdym kroku, a przede< 
wszystkim pod sławnymi < 
pomnikami, aby było widać. < 
że to na pewno Warszawa. < 
Fotografują się wszyscy zef 
wszystkimi, a potem pisząj 
do siebie listy, między in-( 
nymi także do opiekunów < 
z Pałacu, bo choć pobyt w i 
stolicy trwa tylko trzy dni.J 
przez ten krótki czas nawią^, 
żują się przyjazne 1 trwałe, 
znajomości. 

Dorocznym zwyczajem,-' 
delegacje wszystkich grup' 

dzieci polskich z zagranicy. | 
przeby wajjącycli nas kolo- [ 
niach przyjeżdżają w sierp-, 
niu do Warszawy i przyjnio-i 
wane są przez premiera JÓ-' 
zefa Cyranfciewicza w ogro-
dzie Prezydium BnOg Mim-

Warszawie ! 

Laureaci konkursu, łła zdjęoiu brak Marysi Kasprzak, która nie mogUa przytorń 
do Raismes-Sabatier. 

kacje w Polsce. Drugie za- piel. 
j ę ła Marysia Kasprzak z Jury bardzo ciężko się ,na-
.\remberg. pracowało, aby ze zgłoszo-

rr grupa (dzieci młodsze), na konkurs zeszytów 
pierwsze miejsce za ją ł Eu- wybrać najlepsze, ponieważ; 
geniusz Bawlor z Herin, o- Jal« s»? domyślacie, brzyd-

Otrzymując również bezpłat ' " ch zeszytów z kleksami 1 
J n y w y j a z d dto Polski. Fra. plamami nikt przecież na 

r więc d o zobaczenia w! z Polsier, za- konkurs n je posyła. 
< ^jąf drugie miejsce. Równocześnie rozda-

bylo zobaczyć tego dnia w 
Ralsmes-Sab itler. Jettasan 
z na ibardz l f j udanycl ł By » 
taniec „Zbó jn i ck i " odtąd-
czony przez zespół gasga^ 
darzy. Na długie oMffldtt 
zasłużył również ełińr x 
Fenaini-Sessevałe z solii^iką, 
Basią Hozwadowslią. Bardzo 
ładnie tańczyły „Ga ik Zie-
l o n y " malutkie dziewczynki 
z Waziers. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

i 

z jakich <lrzevy spadiy te liścre? P.-j;yjt-a3tjcie si^ i 
nazwy drzew wpiKCM w odpowiednie Kratki. TL liter 
w kratkach ciemnych ułóżcie nazwę ( frzswa, z którego 

p««riv<fzf s iódmy liść. 

KORNCL MAKuiszyMawr 
MARtAN WALEI tTYMOWIGZ m RANEM) KOZIOŁKA MATOŁKA 

Srfj! Aą wsz^xy »(M»ć f»oitł«rfli 
KOTrfcfi- zdiifi' imdwakttm sxafy, 
I tafmnntm si^ »igrsntbał 
W wìtàkìm pudl« &4 hłtfcały. 

RóMie wzl^y i « ' 
Pte .«iasł! 
M w rt^ posám («teKfc fceai ctiíafc 

lux: w- {ncl»«cíi!r- OK' W 

Ta«« powainy jWem feapiec 
Oiiśrf' sa l in i e » ( « f eo * pudtł«» 
A z h«rf>ały wyMkakuj» 

sitwłftłs. »' swyeliadlaa 

i tJ^m aápowittix" — mtM M«««it»li 
: „.Wpcrá«!« ctoibrx« « « jtmOgwfcur-,. 
r ì «fejBinai nwiìe 

' O y to W M * » » íM ' fmsmtómit' 

T«n xii^ in^OKMK- cía mia4! bai)» 
Ji«i. «hWífr Stimt(e s ' * m m t ^ - a t i 

„S*>w«» r i ^ tKsnt pti€amlt 

(IV. — nalszy ciąg nastąpi) 

"Hum ágromny bi«ży, krzyci^c; j 
„Aja koza Hindu Wi ! " ś 
Znmexy ta-. „Tek pił^ns} kozy f 
Jiteísi« w tedlaeh nie widjsBsii!" 



Oe la recherche théorique aux réalisations pratiques 

T R ä N S t C T I O f l S 
T R È S K T I V E S 

A LA F O I R E 
I N T E R N I T I O N I I L E 

DE P O Z N A N 
A la Foire Internationale de Poznan, 

les services -polonais du commerce exté-
rieur ont conclu de nombreux contrats 
& l'exportation et à l'importation. Les 
acheteurs étrangers sont unanimes d 
souligner cette année la qualité des pro-
duits polonais, notamment des corps 
gras, des produits de l'industrie légère 
et des produits de l'industrie alimentaire. 

La centrale Metalexport a vendu des 
machines-outils au Danemark et ù. la 
Norvège, et des clous aux USA. Les 
produits chimiques ont trouvé acheteurs 
en Suède, en Suisse et en Belgique. En 
revanche l'industrie chimique polonaise 
a acheté en France des huiles essentiel-
les et des -produits aromatiques ; des 
matières premières pharmaceutiques en 
Grande-Bretagne, en Suisse et en Alle-
magne occidentale. Les acheteurs polo-
nais ont commandé en Angleterre des 
machines pour l'industrie du bâtiment ; 
en Allemagne démocratique et en Tchéco-
slovaquie des machines-outils et des 
pompes. 

Les Hollandais ont acheté de la por-
celaine de table polonaise, les Autri-
chiens des conserves de poissons, la 
France des abats de viande, l'Allemagne 
Occidentale et la Grande-Bretagne des 
plumes. 

La caséine poConaise est de plus en 
appréciée sur le marché international, 
oit la Pologne occupe maintenant la 
deuxième place pour les ventes de ce 
produit, après l'Argentine. 

La centrale Rol lmpex a commandé en 
Allemagne occidentale pour 555.000 dol-
lars de fruits frais ; elle a vendu A 
l'Allemagne occidentale des haricots, 
au DanemarU des plantes médicinales. 

Comme chaque année, la Foire a reçu 
un grand nombre de visiteurs officiels 
de l'étranger. M. Hugues, sénateur des 
Mpes-Maritimes, a représenté son pays 
et la « Journée de la France » qui a eu 
lieu le 13 juin. Au cours de son séjour en 
Pologne, U a été reçu par les vice-mi-
nistres du Commerce extérieur. M.M-
ModrzetvsUi et Kutin. 

c c NOTRE DEUXIÈME RÉACTEUR ATOMIQUE PRÉPARERA 
L'UTILISATION TOUJOURS PLUS ÉTENDUE 

ISOTOPES RADIOACTIFS DANS L'INDUSTRIE DES 
DECLARE LE MINISTRE BILLIG 

La deuxième guerre mondiaie a imposé à la Po logne un sérieux retard dans 
le domaine nucléaire, aussi bien en ce qui concerne la recherche pure que les 
applications pratiques. Il existait bien, en 1939, un groupe de physiciens qui 
comptaient dé jà à leur actif des succès non négl igeables- citons les noms des 
professeurs Infeld, Wertenstein, Pieńkowski, Soltan, Niewodziczanski. Mais les 
hostilités et l ' invasion interromipirent leurs travaux. C'est seulement en 1954 
que la tâche fut reprise, avec la création à Varsovie de l'Institut de Recherches 
nucléaires. Où en est aujourd'hui la jeune science atomique polonaise? M. Wi l -
helm Bil l ig, ministre chargé de l 'Energie nucléaire, vient de fa i re à ce sujet 
d'intéressantes déclarations à un quotidien polonais. 

Dès la création de l ' Institut, a-t-il ex-
pliqué, les progrès furent rapides. Certes, 
on dut commencer par s'organiser, avant 
de songer à « produire » . I l fal lait for-
mer des cadres, tout construire à partir 
de rien. Mais l 'année 1958 vit naître 
deux réalisations décisives : le réacteur 
atomique « Ewa » , à Świerk, près de 
Varsovie, et le cyclotron de Cracovie. 
La je ime science atomique polonaise 
avait ainsi trouvé sa base de départ. 

Les résultats obtenus par la recherche 
s'en ressentirent aussitôt. Un an après 
la mise en marche du réacteur de Świerk 
les savants de l ' Institut de Recherche 
nucléaire ont déjà publié 105 travaux 
scientifiques ; une centaine d'autres 
sont en cours d'impression. Trente-cinq 
de ces travaux ont paru dans d'impor-
tantes revues étrangères de classe inter-
nationale, comme la Physical Review, 
Nucvo Cimento, le Journal de Chimie 
Physique, le Journal Of Inorganic and 
Nuclear Chemistry, etc. Ce retentisse-
ment mondial des travaux des atomistes 
polonais constitue un témoignage décisif 
de leur haute valeur sur le plan scien-
tif ique. 

Quelques succès... 
et quelques lacunes 

La physique théorique est particulière-
ment florissante, sous la direction du 
professeur Infeld, qui fu t autrefois, pen-
dant la guerre, le collaborateur d'Altiert 
Einstein. I l en est de même dans l 'étude 
du rayonnement cosmique, ce bombarde-
ment de particules atomiques à très 
haute énergie qui nous vient de l'espace. 
De bons résultats ont également été at-
teints dans l 'étude des phéonomènes 
chimiques provoqués par la radioactivité, 
et la physique des neutrons. 

Les recherches d'ordre nucléaire ne 
sont d'ailleurs pas limitées à l ' Institut. 
L' industrie lourde, la géologie, l 'enseigne-
ment supérieur, les services de santé 
s'intéressent à l 'atome, Dspui.î deux ans 
l ' industrie polonaise fabrique des appa-
reils destinés à la recherche des gise-

» TROIS ANS DE PRISON A UN 
> ACCOUCHEUR QUI EXTORQUAIT 
I DE L 'ARGENT A SES CLIENTES 
> Le tribunal de Swinoujscie vient de 
juger une a f fa i re peu banale. Un méde-

, Îin de cette vi l le le dr. Glebowski, 
I àtait accusé d 'avoir extorqué de l'ar-
luent à ses clientes, en plus de ses 
I honoraires normaux, par un procédé 
' particulièrement odieux. Accoucheur. 
I oe médecin choisissait le moment 
o ù ses patientes étaient dans les af fres 
le l 'enfantement pour leur réclamer 
les sommes élevées — mille ou plu-' 
sieurs mil l iers de zlotys — sous pré-' 
exte que l 'accouchement était diff i-, 
ûle, menaçant de les abandonner si* 
3lles ne lui versaient pas l 'argent' 
séance tenante. Une de ces mal-i 
heureuses n'ayant pas pu verser la' 
>onime exigée, ce singulier médecin| 
3St giarti en emj>crtant une montre ài 
ïitre de gage. Le tribunal l'a condam-< 
né a trois ans de prison. La presse, 
critique l ' indulgence de cette condam-1 
nation, et s'étonne que le dr. G'ebow-< 
iki ait pu se livrer à ses cf iantagesj 
oendint plusieurs années avant d'être« 
inquiété. < 

LE DÉVELOPPEMENT CULTUREL DES TERRES DE L'OUEST 
DE PAIR AVEC LEUR EXPANSION ECONOMIQUE 

MARCHE 
SI le ' relèvement économique des terres 

recouvrées à l'Ouest a posé à. la Pologne, 
après la dernière guerre, un problème 
gigantesque, leur organisation culturelle, 
dont on parle moins souvent, a repré-
senté une entreprise tout aussi dif f ici le. 
I l fal lait pratiquement tout construire 
à partir de zéro, aider la population à 
prendre racine dans le vieux sol rendu 
à. la patrie. 

Aujourd 'hui on compte dans les terres 
de l'Ouest 31 théâtres, deux opéras, deux 
théâtres d'opérette, trois philharmonies, 
35 musées, 1742 bibliothèques, 1142 salles 
de réunion, et près de 1300 salles de 
sinéma. Au cours de ces dernières années 
11 s'est constitué un grand nombre de 
sociétés culturelles à buts divers. 

Varsovie a vu tout récemment une 
exposition d'œuvres dé peintres et de 
sculpteurs des terres de Basse-Silésie. 

L'enseignement supérieur compte au-
jourd'hui 21 établissements, soit trois 
fo is plus qu'à l 'époque allemande, avec 
49.000 étudiants et 1200 professeurs titu-
la i res-ou adjoints. Par contre, en ce qui 
concerne l 'enseignement secondaire, un 
sérieux e f for t est actuellement réclamé 
pour le mettre au niveau du reste du 
pays. Cet e f for t sera accentué à l 'occa-
t ion des fêtes du Millénaire de l 'Etat 
jKDlonais, qui comportent la construction 
dans tout le pays de nombreuses écoles 
nouvelles. 

A propos de ces fetes, on signale que 
des comités poiu: la célébration du Millé-
naire ont été créés dans de nombreux 
centres d'émigration, notamment aux 
Etats-Unis, au Canada, au Brésil et en 
France. 

Lo sanatorium de Kudowa-ZdroJ, un des plus beaux et des plus modernes de la Basse-
Silésie. L 'équipement sanitaire des terres de l'Ouest a également fait l 'objet 

d'un grand ef fort . 

ments d 'uranium ; certains d'entre eux 
font même l 'objet de contrats d'exporta-
tion. La médecine polonaise utilise large-
ment les Isotopes radioactifs, notamment 
contre le cancer, dans des cas où, 11 y a 
quelques années, U fal la i t envoyer les 
malades dans des instituts étrangers. 

Perspectives d 'avenir 
En ce qui concerne l 'utilisation indus-

trielle de l 'énergie atomique, c'est-à-dire 
la construction de centrales électro-
nucléaires, la Pologne bénéficie du fa i t 
qu'elle est moins pressée que d'autres 
pays (comme la Grande - Bretagne par 
exemple) pour trouver de nouvelles 
sources d'énergie. Le pays produit beau-
coup plus de charbon qu'i l n'en 
consomme et l 'équipement hydraulique 
o f f re encore de larges possibilités non 
exploitées. L'expérience acquise par 
d'autres pays dans le domaine de l 'éner-
gie atomique sera utilisée le moment 
venu. I l s 'y ajoutera l 'expérience que 
les techniciens acquerront eux-mêmes sur 
le prochain réacteur expérimental po-
lonais, qui sera un réacteur à grand 
f lux de neutrons. 

Cet appareil servira d'ailleurs surtout 
à explorer les possibilités de cette tech-
nique nouvelle qu'on appelle le. radio-
chimie, et qui permet de fabriquer de 
nouvelles matières plastiques, de vulca-
nise» le caoutchouc à froid, de produire 
économiquement toute une série de subs-
tances chimiques importantes. C'est dans 
cette direction, a conclu le ministre 
Billig, que les atomistes polonais enten-
dent donner le meilleur de leurs e f forts 
dans les toutes prochaines années. 

S A U V E I N E X T R E M I S P A R S O N 
P A R A C H U T E V E N T R A L 

Un Jeune parachutiste de l 'Aéroclub 
de Gansk, Józef Ciechuniow (18 ans), 
vient d'échapper à la mort de près. H 
venait de s'élancer dans le vide pour 
son 78- saut, quand son parachute, au 
lieu de s'ouvrir, s'enroula autour de son 
cou. Bien qu'ayant à moitié perdu 
connaissance, il réussit à ouvrir son 
parachute ventral alors qu'il n'était plus 
qu'à 200 mètres du sol. Le parachute 
n'eut pas le temps de se déployer com-
plètement, mais le jeune sportf s'en e.<=t 
tiré avec une double fracture des Jambes 
qui ne met pas sa vie en danger. 

L E S C H A M P I O N N A T S 
D U M O N D E D E SKI 

SE D I S P U T E R O N T E N 1960 
A Z A K O P A N E 

Réuni à Stockholm, le congrès de la 
Fédération internationale de Ski a décidé 
que les championnats du monde dans 
les disciplines classiques seront disputas' 
en 1962 à Zakopane, dans les Carpates 
polonaises. Sur la proposition des délé-
gations polonaise et française, les cham-
pionnats dans les disciplines alpines se-
ront organisés par la France et se dis-
puteront à Chamonix, 

NOUVELLES ECLAIR 
• La doyenne des habitants de Wroc-

law, Mme Hirnle, fêtera son 102- anni-
versaire en octobre prochain. Née d 
Podole et fUle d'un insurgé de 1863. 
Mme Hirnle a huit enfants, huit pe-

, tits-enfants et onze arrière-pétits-enr 
fants. 

• La chasse au sanglier a été ouverte 
dans la région de d'Olsztyn afin de 

préserver les cultures menacées par 
ces animaux. 

• Des loups ont fait irruption dans les 
monts Świętokrzyskie, semant l'effroi 
•par-mi le gros gibier qui hante la 
foret. 

• 110 super-chalutiers se dirigent déjà 
vers la mer du Nord pour la saison 
de la peche au hareng. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cace*,. Paris (9-). 


